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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn. 
B przesyłką pocztową do wazystkich miejac Króla- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kon. 60, roeznie rh. 10. 


Od FRedakcyi. 


Niemożność dostarczenia spóźnio- 
- nym. abonentom wyczerpanych nume- 


rów Prawdy na początku tego ro- 
ku każe nam ze szczególnym naci- 
skiem ponowić prosbe o wczesne nad- 
syłanie przedpłaty, gdyż wtedy tylko 
możemy zadośćuczynić wszelkim łą- 
daniom. 


p OTOK 


Dwudziestolecie „Prawdy.“ 


P iriostolemi 
BOGIN wadzieścia lat życia najzwyklej- 
szego czlowieka duje już niemało mate- 
ryalu do wspomnień i rozmyślań, a cóż do- 
piero okres taki w życiu pisma, którego 
kazda chwila była nieubłaganą, konso- 
kwentną, gorqcą walką ze stugławym po- 
tworem przebiegłej obludy, wstecznictwa 
i zawsze zbrojnej roukcyi, którogo czyn 
i krok każdy był wytrwałą obroną wysu- 
miętej naprzód i narażonej na niebozpio- 
czoństwa największe reduty, stojącej wier- 
nie przy hasłach, zaprzysiężonych w dzień 
swego powstania, i rozwijającej jo tylko 
pod wypływem wymagun niepowstrzyma- 
nego w biogu czasn. 

jhiwila obecna nie nudzje się bynuj- 
mniej do kreślenin wyczerpującej historyi 
tygodnika, który zadania swego nie nwa- 
ża wemle za skończone. O szczegółowe 
dziojo Prawdy kusić się toż nie będziemy. 
Pragnęlisśmy tylko na zakończenie jej 
dwudziestolecia przypomni azwiska In- 
dzi, którzy z nią dlużej lub krócej byl 
spoleni (to czytelnik znajdzie pomi 
w wykazie współpracowników), oraz przy- 


umer bieżący Prawdy kończy dwn- 
okres jej istnienia. 


peja psychologiczna (dokończenie), p. Wł. Jabłonowski 
POLEMIKA: O. prawdę, p. dr. K. Hertza. — Na margine 


Adres: Sadowa Ar., ił. 
Ter 
Adminiatracya otwarta eodziennie, z wyjątkiem nle- 

dziej i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje inturesantów w czwartki i piąt- 
kl od é do 6 po południu 
Rękopisy drobne nie zwracają alę. 


c. — Kronika. — Ogłoszenia. 


Przedpłarę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski I kantory pism peryadyege 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojażynczych numerów po k, 30 w Warana 
wie w Admipistracy pisma | w kloskaoh, *" 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lab 
jego mi 


usza Ulanowskiego — Pamiętnik. 
a. — LITERATURA I SZTUKA” Bpo- 
Jaskółka, Olśntenia, p. Edme Mierz.— 


rc, jak slupy ogniste, wskazywały pismu 
kierunek i ułatwiały, czasem może utru- 
dniały z pewnego punktu widzenia, po- 
chód ucjążliwy przez bezbrzeżną pustynię 
życia. 

W jedynym w ciągu lat dwudziestu pro- 
spekoie, wydanym przoz Prawdę przy koù- 
uu r. 1880, po przytoczeniu listy współ- 
pracowników, z których A. G. Bem, P. 
Chmielowski i WŁ. Smoleński zasilają pi- 
smo do czasów najnowszych, redaktor uza- 
sadnił na wstępie sam tytuł nowoga tygo- 
dnika chęcią oparcia dobra ogółu przede- 
wszystkiem na prawdzie, co zwłaszcza wy- 
dawało się koniecznem wobec rozpowaze- 
chnionej w ówczcanam pismiennietwie 
gorliwej hodowli świadomych i bezwie- 
dnych złudzeń. „Do kłamstw narzuco- 
nych — ezytamy tam między innemi — 
dołączyliśmy własnowolne, apolitykowa- 
lismy według nich naukę i sztukę, przy- 
gotowaliśmy dla duchowego życia sztucz- 
ną atmosferę prawomyślnoświ, opasaliśmy 
się graniczną strażą, powstrzymu jącą do- 
pływ świeżych zdobyczy umysłowych, gra- 
my komedyę zarówno w naukowem bada- 
niu, jak i artystycznem tworzenin. Filo- 
zofii każemy się modlić, history: — pane- 
giryzow6, przyrodoznawstwu — taić pra- 
Wa natury, teoryom społecznym — obmy- 
ślać wyjątkowe dla nas stosunki, poozyi— 
ohsługiwać przesądy. Nie toż dziwnego, że 
zamiast prawdziwej wiedzy mamy często 
jej politykę.“ 

W myśl słów powyższych, prospekt, 
wymieniając ważniejsze działy pisma, 
obiecuje między innemi w polityce zale- 
caś taką tylko postać międzynaradowycli 
stosunków, która nam zapewni najpraw- 
dopodobniejszo warnuki trwania. „Nie po 
winniśmy codzień rodzić się nanowo i za- 
pominać wczorajszego doświadczenia, ale 
dojrzali przeszłością po pewnej drodze 
nieść ku przyszłości arkę idemlów wla- 
asnych.“ W badanach historycznych pisma 
unikać będzie wyzyskiwania dziejów mi- 
nionych dła potrzeb teraźniejszości, „pale- 
nia kości przodków zrobienia z niel 
szuwakau,* gdyż dzieje „nie powinny być 
ani lawą oskarżonych, uni igrzyskami bo- 
haterów, lecz kopalnią prawdy.” Uzysti 
krynica wiedzy przyrodniczej przeprowa- 


pomnieć niektóre przynajmniej z nietra- | zona zostanie do Prawdy bez żwlnego za- 
cycych do dziś dniu żywotności haseł, któ- | mąeenia, boz żadnej prawom yślnej dopra- 


wy, w tym stanie, w jakim ona ze ścisłych 
hadań tryska. W życiu społecznem wresz- 
sie pismo uznawać będzie tylko ludzi, boz 
vzględu na podział i ugrupowanie się po- 
jedynczych grup i żywiołów, i na tej pod- 
stawie obiecnja bronió zawsza ludzkich 
praw, lndzkich krzywd i ludzkich dobro- 
dziejstw. s 

Że tak pojęty program piama nio by! 
bynajmniej progrumom nogaoyjnym, lecz 
nawskróś twierdzącym, dodatnim, pozyt 
wnym, że nia zamierzał burzyć i rozpr 
szać, looz budować, pgromedsid, skupiać 
i wytykać drogę do działalności owocnej, 
świadczy wymownie jego wykonania już 
w pierwszym roczniku pisma, áwiwlury 
zwłaszcza jego obszerniejsze uzasaduienie 
irozwinięcie w dwu rozprawach progra- 
mowych, umieszczonych przez A. Święto: 
chowskiego na czele pierwszego i drugie- 
go numeru Prawdy z r. 1881: „Myślę, więa 
jestem" i „Pod datą dzisiejszą." 

Ideą przewodnią pierwszego artykułu | 
jest konieczność mnożenia i rozwijania 
duchowych zasobów społeczeństwa. Jeżeli 
calo narody, zastanawiając się nad soba i 

l 
] 


glębiej, dochodzą nieraz do zupełnogo 
zwątpienia o własnym bycie i szakają ja- 
kiegoś pownego faktu, któryby je przeko- 
nał o ich rzeczywistem istnienin i na któ- 
rymby one mogly oprzeć awoją filozofię 
praktyczną, swoją politykę, to idla nich, 
podobnie jak ongi dla wielkiego racyonu- 
listy francuskiego, najważniejszym dowo- 
dem powinno być myślenie, a jedyngą po- 
ciechą—wyprowadzony zeń wniosek: myslę, 
wigo jestem. „Nie na zewnętrznych iii 
kach samodzielności pol znej Spoczywa 
istnienie ludów; naród zatem, który poli- 
tycznie samodzielnym być przestał, który 
skutkiom tego zwątpił o śwojem istnieniu, 
jesli tylko rozwinął swoja siły duchowa 
i uzdolnienia do najwyższej swej miury, 
jeśli jego: dorobolk duchowy przedstawia 
poważne zasoby eywilizucyjne, może w każ- | 
dej chwali powiedzieć o sobie z otuch: 
i dumą: myślę, więc jestem.“ Gdyby jakaś 
wszoclimocna 1stoti dała nam do wyboru: 
500,000 zolnierzy, ozy tylnż znakomitych 
Indzi, antor nie waliałby się wybrać osta- 
tnich. 

„Pod datą dzisiejszą” redaktor Pruody, 
aaznuczywszy zmianę usposobien w spola- 
czeństwie, które, pod wrażeniem smu- 4 


PRAWDA. 


nych doświadezeń, ponad hazardowną 
grą polityczni, stawiać 
cywilizacyjny dorobek, 
Bzczególnym o konieczności 
zowania nas: 
stokrutyzm — czytamy przy końcn ro: 
prawy — jost suchotami narodu: nielecz 
my nadaje z początku pewien lagodny 
wdzięk i moone mimicùco, ale wkrótce go 
dusi. A my przecież nie jesteśmy jeszcze 
tak starzy, my wlasną ręką grób 
sobie kopać mieli, Przeciwnie, choczuż bo- 
gatszj mamy historyę, należymy w Eu- 
ropie do najmłodszych pokoleń narodów 
Ohciejmy więc żyć i przestrzegać liygieny 
społeczeństw zdrowych. Stańmy sią ruz 
społeczaństwom, społeczeństwom dem: 
kratycznem, nicodurzonem ani swoją mni 
mani, wyższość anı wyższością pewnych 
w sobie stanów. Sama szlachta była rze- 
czywiście polskim narodem, ale nim nie 
jest i być nie może. Chociaż rozproszone 
po Europie stado naszych panów zaczyna 
się wabić, nie obieeujmy sobie niczego 
z ich połączenia." Czyż doświadczenie lat 
dwndziestu nie przekonało, ile w uw. 
gucli powyższych mieściło się trafnoś 
spostrzożeń, ile jasnowidzenia przyszłoś 
Obok takich artykulów polityczno - spo- 
łecznych, wychodzących z pod pióra sa- 
mego redaktora, do których dodaćby josz- 
cze należuło „Narodowość postępu“ w nr. 3, 
„Politykę przedmurza,* „Błędne kola,” 
„Siedem grzechów głównych” i wielo in- 
nych, zarówno w tym roczniku, jak w na- 
stępnych; obok śmiałych urtykułów oko- 
nomicznych, przyrodniczych 1 historycz 
nych, pod którymi w pierwszych nume- 
rach spotykamy nazwiska Jana Kurłowi- 
cza, Karola Dunina, A, G. Bema, T 0. Je 
ża, W1. Smolonskicgoi innych; obok lkv- 
pondencyi wreszcie z ważniejszych o- 
ak cywilizae h, polemiki z óweze- 
prasą polską i rosyjską oraz krótszych 
uższych, zawsze bezstronnych, spra- 
dau z ruchu literneko - naukowego 
aju i zugranieą, od piorwszego numo- 
Prawdy ziwjdujemy w niej staly fejlo- 
tygodniowy z Wurszawy p. t. Libo- 


r czemu?" — zt- 

je na wstępie redaktor, występujący 
jako Poseł Prawdy. „Przeciw bez- 
in, przeciw niepruwdzie, oraz calemu 
niezliczonemu potomstwi Wśród 
'kszosci "naszych czasopism panuje głę- 


vel stosunków i zasad. „Ary- | 


bokie przekonanie, żo w nich nie powinny 
się odzywać głosy solowe, lecz chóry i ta 


| chóry, śpiewające unisono. Różnić się ma- 


y tylko brzmieniem naszych gardeł; mo- 
žna z nich wydobywać basy, barytony, te- 
nory, alty, soprany, ale, broń Boże, od- 
mienne melodye. Prasa nasza rozumie jo- 
dynie harmonię, ale nie wzniosła się jesz- 
cze do pojmowania kontrapunktu, który 
joj się wydaje rozdźwiękiem. Jak to mo- 
dna — pyta ona — użoby Piotr śpiewał 
to innego a Paweł co innego, i ażeby 
z tych sprzeczności aplotła się całość zgo- 
dna? Ponieważ wierzę, iż to jest zupołnie 
możliwem, ponieważ jestem wyznawcą 
kontrapunktu w dziennikarstwie, więc 
niezależnie od prawideł prawomyślnej 
harmonii, zanucę sobie czasem odrębne 
solo... Liberum veto więc! Veto przeciwka 
niewolnictwa myśli, samochwalstwu, po- 
wiżanin innych, bladze, kłamstwu, obła- 
dzie, ultramontanizmowi i innym cnotom 
„podwójnej bnchalteryi* duchowej. Niech 
będzie pochwalona awoboda przekonań, 
sprawiodliwość, nauka i tolerancya i pra- 
wdal“ 

Z takimi listami uwierzytelniającymi 
przed dwudziestu laty, rozpoczynała Pra- 
wda swe posłannictwo, swą poważną słnż- 
bę naukowq, społeczną i publieystyczną, 
a wrogowie joj nawet przyznać muszą, że 
kasłom swym nie sprzeniewierzyla się ni- 
gdy. że ich nie odstąpilu, nio sprzedała 
a cenę więks: popularności, ani 
legion abonentów nowych, ani za miejsce 
wygodne przy żłobie pełnym obroku. 

Jażeli teraz uprzytomnimy sobie warnn- 
ki zewnętrzne, wśród których nowy tygo- 
dnik stawiał pierwsza kroki na arenie ży- 
ciowej, owa przygnębienie i apatyę, z któ- 
rych joszcze nie zdałału się otrząsnąć spo- 
łuczeństwo, ową zwłaszcza hezideowość 
i bcezprogramowość, które vozpanoszyły 
się wygodnie w większości organów ów- 
czesnej prasy konserwatywnej, gdzie Ku- 
ryer Szymanawskiego czuł się głównie po- 
wolanym do obrony „zagrożonych* idoa- 
łów, a Kłosy Lewentala były szczytem po- 
wagi i naukowości, to dziwić się nie bę- 
dziemy. że około takiego śmiałogo i wy- 
rażnego programu, jaki reprezentowała 
Prawda, skupiły się prędko wszystkie lep- 
sze siły nankowa i apoleczne, które wypeł- 
niać zaczęly poszczególne praktyczne za- 
dania programu. Mimo wściekłe ataki 

jt ©iwnej, o których powne poję: 


nemos był tak bogaty w wiedzę, 
o umiał nu pamięc, po koloi 1 nu 
wyrywki to, eo każdy mędrzec, u- 
loh żyjący. o każdej rzeczy powie- 


- niem rozkladaly się miasta, osady i 
ski, przerzynały ją rzoki, świecily na ni 
jezioru, wznosiły się góry, przez trzy dni 
1 trzy noce mógł jeździć lub płynąć przed 
siebie wzdłuż i wszerz i mówić o tem 
wszystkiem, co widział na widnokręgu: 

— To mojel 

Nie więc dziwnego, że Mnomos nważał 
się zu nujbogatszego i najmędrezegu ezlo- 
wieka na ziemi; tak samo myśleli inni. 
Mnemos uczył się nienstannie; nie obcho- 
dziły go pory dnia ani roku; jego przyja- 
ciele mówili mu: 

— Umiesz już sto razytylo, ile nmin] kaz- 
dy z tych mędrców, którycli dziela ciągle 
masz przed sobą; odpocznijże, Mnemosia, 
a LE zmizerniałos i wychndłoś straszli- 
vie! 

Alo Mnomos głową tylko potrząsał i czy- 
al dalej, bo paliła go nieustannie żądza 
oznania wszystkiego, eo ktokolwiek przed 
mim poznał i do wiadomości innych podal. 
Mnemos codziennie używał samotnej 


był tak bogaty w mienie, że na jego ' 


przechadzki, podezas której powtarzał so- 
bie wszystko, co w ciągn ostatniej doby 
przeczytał. 

Pewnego dnin letniego, gdy jnż słońce 


| wysłało ziemi pożegnalne smugi purpury, 


azed} Mnomos łąką. Rosło na niej wiele 
kwiatów barwnych i wannych, lcoz on ieh 
nio widział, bo przed jego oczami stały 
wciąż prosto rzędy czarnych liter, z któ- 
rych czerpał awoją wiedzę. 

W tem przy kepic olazyny, rosnącej 
nail stramykiem, dojrzał jakąś postać ko- 
bieeą, jaśnicjącą takim blaskiem, że przy- 
stanąl. mrużąc oczy, i zapomniał a całej 
swojej wiedzy. Jeszcze mu się to nigdy 
nie zdarzyło, ule nie miał czasu zastana- 
wiać się nad tem nowem znpelnie wraże- 
niem, gdyż owładnęła nim pytanie: Kto 
to być może? 

Mrużąc wciąż oczy, ruszył w stronę ol- 
szyny. Po dobrej chwili dopiero mógł doj- 
rzał, że świetlane postać porusza ad 


| niechcenia ręką i, że za każdem pornsze- 


niem silniejsza świntłość go oblewa, idzie 
po świecie całym aż o nicho się opiera 
1 wobec slońea nie gaśnie, przyspieszył 
znów kroku, wpatrując się w promionną 
postać, ale oczu, pomimo chęci, otworzyć 
nie mógł i po raz pierwszy Mnemos, naj- 
hogatszy i najuezeńszy z ludzi poznał wal- 
kę, ten codzienny chleb ludzkości, o któ- 
rym jednak dobrze z książek wiod 

Az sykał z bólu i z niecierpliwości, lecz 


szedł dalej, pociągnięty taką siłą, że nie 


cie dać mogą choóhy uwieńczone powo- 
dzeniem próby ich odparcia w artykulach 
„Nieprawda“ (r. 1883, nr 10), „Szturm 
Melotusów* (r. 1886, nr. 18) i w wielu foj- 
letonach Posła Prawdy, nawe pismo zdo- 
bywało pozycyę po pozycyi. Przyczynia- 
la się dotogow równym prawie stopniu 
żywotność programu, jak i stopień jego 
wykonania, dobór artykułów iwspólp! 

wników, oraz znaczenie i powaga spraw 
poruszanych. Teorya Darwina i wogóle 
sprawy przyroduieze już w pierwszych ro- 
eznikach Prawdy znalazły wielostronne 
oświetlenie w szeregu artykulów apecyul- 
nych, pod którymi znajdujemy podpisy J. 
Nnsbauma, J. Boguskiego i w.in. W spra- 
wach społecznych (ekonomia, socyologia) 
zabierali głos: Karol Dunin, L. Gumplo- 
wiezitd., w innych gałęziach wiedzy—Kar- 
łowicz, Kryński, Bandonin de Courtenay, 


j współpracowników, 
którzy się przez szpalty Frawdy przesunę- 
li, świadczy wymownio, że pismo bndziło 
zajęcia i eleszyło się sympatyą. A nie byk 
to już, jak w młodzieńczym okresie Prze- 
glądu tygodniowego, pełni zapału studenci, 
których możnaby zabić Jekceważeniem 


N 


Więc nie dziwnego, żo po kilku latuch 
wytrwałej pracy w obranym kioranku, 
przopaść, która z EE dmolila Prawdę 
ówezesną od spoluczaństwu, poczęhu si 

wypałniać i wreszcie znikła niemal. Wip! 

aza część lusęł patiya  atawianych 
przez pismo, znalazła odgłos wśród społa- 
czeństwa i przyjęła się newot w prasie zm- 
chowawezej, Poglądy i zasady, z powodu 
których pisma konserwatywnw posypywa- 
ły kiedyś głowy popiołem i rozdzioruly 
szaty z krzykiem rozpaczliwym, przesią- 
RY, powoli do mózgn i krwi ogółu i nia 
są dziś już nawot synonimom jakiegoś 
szezsgólnego demokratyzmu ozy postępo- 


w świecie zwrócićby go z drogi nie zdoła- 
ło; zalodwie dziesięć kroków dzielilo go 
od niewiasty, gdy przystanął znowu, uda- 
rzony jej piękność, przewyższając wszyst- 
ko, co w tym kierunku mogłaby wyma- 
rzyć najbogatsza funtazya. Zupomniał 
o bólu i zacz wołać głosom wielkim, 
w którym brzmiały zachwyt i niapokój. 
— Kim josteś, niewysłowionie cudnal 
Ona milczała, więc Mnomos mówił dalej: 
— Jestem Mnemosem, wszak słyszałaś 
o mnie, jostom tak mądry, ża wazystlco 
jeśli nie w całości, to w części przynuj- 
mniej poznałem i oddawna nie mnie już 
nie dziwi — jed takiej jak ty, nikt 
w śnio ezarodziejskim nawet nie zoczył. 
Kim jesteś? Skąd przybywaaz? 
Ona, obojętnie w dal patrząc, odparła, 
— Jestem wszędzie! 
— Jestoś wszędzie, u ja widziałbym cię 
po raz pict to byd nia może! 
— Wiolu jnż powiódziało mi to samo, 
— Jakto? Nie ja pierwszy cię widzę? 
— Wiza mnie prawie wszyscy, ulo nie 
wiedzą, kiedy im się to zdarza. 
— Więc jakże się zowiesz? 
— Jestem ty, o której wszyscy mówi, 
w której ślad wszyscy iść muszą i której 
wszysey bluźnią, choć także nie wiadzą, 
kiedy to czynią. 
Zdumial się 
wołał: 


Mnemos, a po chwili zu- 


— Byłażbyś Mądrością? 
— Mądrość jest sługą moją. 


wości. Pogląd powyższy znalazł zresztą 
głęlisze i obszerniejsze uzasadnienie w je- 
dnym z fojletonów Posla Prawdy (patrz 
„Liberum veto" p.t „Przemiana gatun- 
ku,* Prawda. r. 1800, nr. 9), gdzie autor, 
zuznaczywszy, ż0 większość naszych pism 
przypina sobie nujczęściej barwy zacho- 
waweze, zwraca uwage na postępowe m- 
chy i przemiany owego konserwatyzmu 
w ciągu ostatniego trzydziestolecia. „Ile 
razy czytam nasze pisma konserwatyw- 
ne — mówi on tam między innemi — za- 
wsze stuje mi przed oczami wół, wycho- 
dzący z obory na wiosnę: stara, spłowiała, 
zimowa sierść pokrywa jego skórę, ale 
miejscami wydobywają się z nich kępy 
młodych, świeżych włosów. I nasza prasa 
zachowawcza powoli linicje — nio wiedząc 
o tem lub udając, ża nie wie. Gdy najsuro- 
wiej zapownia, że niewzruszerie stoi na 
swarm lodowcu zamarzłego morzu — pły- 
niu wraz z nim drogą i siłą prądu, który 
wszystko z sobą unosi.“ Mniemanie swojo 
ilustruje autor zmianą poglądów na Dar- 
wina, „który był niegdyś patronem krymi- 
nałów,* a dziś „tcorya rozwoju przecha- 
dza się dumnie i swobodnie po wałach 
twierdz konserwatyzmu, pozdruwiana 
przez ich załogi nklonem lub cezołobitno- 
ścią." Tęsumą zmianę zanważyć można 
w poglądach na wyższe wykształcenie ko- 
biet i wiele innych spraw, które wywoły- 
waly nicgilyś gromy obnrzenia, a dziś nie 
dają nawet nrzędowym obrońcom zagrożo- 
nej tradycyi powodu do skromnego pro- 
testu, 

Wracując jednak do historyi Prawdy, 
zaznaczyć musimy, że nio stanęła ona nic- 
ruchoma na zujętom stanowisku. Szybki 
rozkwit życia przemysłowego wyłanial no- 
wo potrzeby i prądy, a zasłzgą jest pismu, 
ze ona w niem zawszo znajdowuły punkt 
oparcia, że wogóló, począwszy zwłaszcza orl 
drugiej mniej więcej polowy swęgo iat- 
nienia, udziela ono zawszo miojaca 
i obrony najnowszym prądom postępo- 


wym, któro w łonie społeczeństwa po- | 
BG Alo i dawniej każ było. Ten łez 


li wierzący w niezwyciężaną potęgę 
v ZNAC Myslę, więc jostem*), to wysoki 


stanowisko humanitarno, | rozputrujące 
wszystko z punktu widzonia praw czło- 
ieku i swobody jego prz i = 

u 


zory i amialy 


1 W» 
nadmiaru w naszem szlache 


o! 0-Arystokra- 


—Aja jej czcieielem; jakimże marnym | 
prochem jestom wobec Oiabio, Promien- 


na, pomimo hogactwa mogo i wiadzy mo- | 


ej. 
i i Alboż ty masz co swojego?—spytała. 
Blysząc to pytanie, Mnemos osłupiuł, 
Wreszcio myśląc, że pewno zły sen go 
OB zaoz oglądać się na wszystkie 
strony 


— Stoję przecież na łące—mówil w du- 
chu — przede mną loży droga, wiodąca do 
miasta, tam stoi mój pałac, w taż pod ol- 
szyni, ten cud... 

— Nie śnisz wealo Mnomosio, odezwała 
się nieznajoma, która widocznie myśli 
Jmdakie czytać umiała, na jawie słyszysz, 
że nio masz nie. 

— Słyszę największy fałsz, jaki kiedy- 
kolwiek rozbrzmiał w powietrzu, odparł, 
pomimo olśnienia, oburzony. 

— Więc cóż masz swojego? 

— Mum moją wiedzę! 

— Alboż ona twoja? Ozy wynalazłeś, 
odkryłeś, wymyśliłeś to wszystko, eo ci 
pamięć zapełnia? Bez ciebie to wszystko 
istniałoby o jotę nio zmniejszono. Czy 

rzetworzyłeś, rozpowszechniłeś, rozwiną- 
eá choć drobinę z tego, co inni dali ludz- 
kości? Cóż ty jej dałes? Wieaz, co inni 
mówią, choćby o tej wodzie, która tn pły- 
nie, lecz co sam z siebie mógłbyś o niej 
powiedzieć, tego nie wiesz. A to tylko by- 
loby twoje. 


tycznem społeczeństwie mo odezuwalismy 
nigdy podobno, wszystko to razem spra- 
wilo, że ilekroć pod wpływem zmian w aa- 
mem życiu, występowały u nas nowe ha- 
sla demokratyczne, przedstawiciele ich 
grupowali się kolejna w Prawdzie. Dość 
przypomnieć, że kiedy godła liberalizmu, 
będące wyrazem blizkicga rozkwitu na- 
szego przemysłu, przeżyły się, gdyż były 
już wyrazem rzeczy spelnionych, kiedy 
dały się uczuć pierwszo podmuchy kierunku 
ludowego, najjaskrawsi przedstawiciele te- 
go prądu, który się później zgrupował 
w Glose, stawiali pierwsze swe kroki na 
łamach Prawdy. W fejletonach prowin- 
cyonalnych „W perapektywie* i „Na wi- 
dnokręgu,' pisywanych przez Maryana 
Bohnsza i J. Nieborskiego, w artykułach 
społecznych J. K. Potockiego i J. L. Po- 
pławskiego zwrócono baczną uwagę na 2y- 
cie prowineyi, na byt i potrzeby Iudu 
wiejskiego. 

Gdy jednak „ludowcy” po pierwszych 
latach samodzielnego istnienia aforraido- 
wali program wyraźny, lecz nie odzwier- 
ciadlający w dostatecznej mierzo wszyst 
kich budzących się potrzeb żywiołu demo* 
kratycznego i gdy w jego łoniv uwidocz- 
niła się konieczność uwzględnieniu stron, 
przez nich odrzuconych, Prawda otworzy- 
ła swa lamy nowemu zastępowi współpra- 
cowników, którego  nujwyraźniejszym 
przedstawicielem był Ludwik K i 
w szeregu urtykułów społecznych, 
szcza zaś w swych głośnych „Złudź 
demokratycznych” 1 „Wśród tegoczesnoj 
fali społocznej,* drukowanych w Prawdzie 
w r. 1880. 

Większej ilości nazwisk głównych dzia- 
daczy w trzech fazach rozwoju pismu nie 
wyszczególniamy. Stali nasi czytelnicy, 
dlu których ten pobieżny szkie przezna- 
czamy, z wykazu współpracowników n- 
tomnią sobie nazwisku i udział ilo- 


=eiowy każdego z nich w urzeczywistnia- 
amu, 


nin zakreślonego progu 


gm 


— A moje mienie? 
Mnemos. 


zapytal stropiony 


— zy ty stworzyłeś tą ziemię, którą | samu, skoro tak lekceważąco wydajosz s- 
j jakiż sposób nad nią | dy o mnie. 


nnzywasz awoją? 
pracujesz? 

Milozał. 

— Więc może istnieją ludzie, może iat- 
nicjo choć jeden człowiek, o którym mógł 
hys powiedzioó: przeze mnie ten człowiek 
jest zdrowy, silny, szezęśliwy? 

Śradze zafrasowal się Mnemoa, bo darc- 
mnie szukał w swej pamięci takiego czła- 
waok; zatopiony w księgach, nie miał ni- 
gdy czasu pomyśleć, jak dzieje się ludziom, 
żyjącym kolo niego. 

— [mdzkość wie jaż dawno, że szczęścia 
niema na ziemi — odparł wreszcie. Cnoty 
i wady Indzie z sobą na świat przynoszą. 

— (zy sam przekonałeś się o tem? 

— Inni jnż mnie tu wyręczyli. 

— Dlatego to widzisz mnie po raz pier- 
wszy, choć na każdem miejsen spotkać się 
ze mną możesz. Mnemosie, korzystający 
z tyln darów przyrody, » tylu rąk i głów 
ludzkich, cóż masz swojego, czem mógłbyś 
rozporządzać? 

Zamyślił się, a po chwili rzokł; 

— Mam chęć zbadania całej wiedzy, by 
wycisnąć z niej ziarno prawdy. 

śmiechnęla się, a serce Mnemosa za- 
kwitło nieznaną mu dotąd radością. 

— Jest to jedyna twoja własność, Mne- 
mosie, chociażby na wieki eligoią pozosta- 


ło. 


| Bełcikowski Adam — powieść, 1885 (1). 


Wykaz aulorów, 
których prace zamieszczone były w Prawdaie 


1881—1900 r 
. 
Abakanowicz Bruno — badania nank. 1881 
(8) 1 °). 

Anemos J. — poezye. 1882 (1). 
Antoni J. dr. — histor. 1891 (2) 4. 
Augustynowicz Jan — powieść. 1900 (1), | 
Barbanel Albert — powieść. 1896, 97 (3). 


wi 


Badior Maurycy — puoliyka, życie społ. 
1891, 1895 (3) 

Baraniecki Maryan prol. — matem, 1881 
(1) r. 


Baudouin de Courtenay Jan prof. — ję- 
zykazn. 1881 (1), 

Baudouin de Courtenay Janina — powieść. 
1889, 1898, 1899 (3). 

Baudouin de Courtenay Romualda — po- 
wieść, koresp, 1884—1890 (2). 

Belmont Leo — poeżye, korespond, 1888, 69, 
93—95, 97—900 (34) 


Bem Antoni Gustaw krytyka literae., i= 
stor. 1881—83, 88—90. 96, 97, 900 (49). 
Borski dr. — medycyna. 1848 (1). 
Bekerman Józef — liter, frane. 1887 (2). 
Beta — koresp. z Galicyi, 1890—92 (34), | 
powieść. 1893 (1). 
st. 1884 (2). 
orat. pols., koresp, 
91, 98, 94 (77). 
z Maryan (Józef K. Potocki) — poo- 
tyka, publieyst., fejleton, 7881—80 


(161) 
Baieri Feliks — psychol., publicyst. 1881 
B (3). 


Boguski Jerzy J. — przyrod. 1881—2 (10). 
Bossakiewicz A. — ekonom. 1888 (3). 
1808, 


Bornstein Maurycy — medycyna. 
1200 (4). 

Brodowski Feliks G. — powieść, krytyka, 
teatr. 1889—92 (39). 

Bronimir — pouzyc. 1890 (1). 

Brolis (M. Szołkowski) — powieść, kor 
z Pelersb. 1886—96 (99) 4. 9 

Bugiel Włodzimi: 


ierz--powieść, literat, fra 
koresp. z Paryża. 1802—900) (116). 


*) Wykaz nie jost zupy, uie obejmuje bowi 


autoró' rzy stale podpisywał swe a: 
SRA. OT 
**) Cyfry w nawiasach oznacznją ogòina 


irtykałów podpisanych, 


— Jakże jostcs enrową, Promicnna! | 
Jakież skarby wieopisune posiadać musisz 


Usśmiechnęła się powtórnie, a Mne- 
maa uczuł, że jeden promyczok świotlanej 
postaci wniknął w jego sorce, by tam na 
7AWS20 pozostad. 

— Wszystko, co trwa zo mnie bierze 
początek — odparła. 

Wtody zrozumiał Mnemas, przed kini 
stoii padł na kolana, mówiąc, drżącym 
głosom: 

— Al Ty jesteś Prawdą! Prawdy, której 
dotąd szukałem; największą potęgą, któ- 
rej żaden człowiok nie dać nie może. Ol nia 
opuszczaj mnie! | 
kże opuścić cię mogę, skoro jestem 
wszędzie? W każdym człowieku apoozywa 
mój promyk, w każdym zasnuwa go paję- 
czyną zładzoń, wielu otacza go różnokolo- 
rowemi szkielkiimi ulubionych im fulszów. 
by świecił drogiemi im barwami, w nie- 


| których tylko, Miłosć i Piękno przerabiają 


mój promyk w slońce i gwiazdy ukojenia 
iszezęścia Lecz kto choe mnie poznać, 
spojrzeć na mnie musi własnemi oczami. 

Mnemos padt twarzy na ziomię, a gdy 
się wreszcie podniósł, przy olszynie niko- 
go już nin było, tylko jakis glos przeczy- 
sty powtarzał mn słowa: 

— Kaięgi są cmonturzem życiu. Żyj 
włausnem życiem, Mnemosie, 

A. Morżkowska, 


ski 
. 1893, 97— 1900 (31). 
n Adolf J —prawo, publicyst. 1882— 89, 


miełowski Piotr — krytyka, bist. liter. 
1884, 65, 97—99 (9). 5 
ron. — krytyka. 1892—95 


ow Henryk — prawn, filozofia. 1892 (4). 

ński A. — korespond. 1895 (2). 

nowski Stan. — public. 1881, 83 (13). 

lalecka Wanda — powieść. 1890—93. 96, 

_ 99 (D. 

Daniłowski Gustaw — poczym, powieść. 

1886—900 (14). S 

Jaszyński Feliks — koresp. z Galicyi. 1889, 

3) 1. 

"SAM Zofia dr. — ckonom., koresp. z Ga- 

i. 1894 —96, 98—900 (20). 

Dawid Jan Wł — psychol. 1882—85 (12). 

Dickstein Samuel — matemat. 1881, 84 (4). 

rogoszewski Aureli — krytyka. 1898— 

900 (30). 

Drozdowicz F. dr. — medycyna. 1900 (1). 

Dulębianka Marya—kwest. kobieca, 1894 (1). 

Dunin Bolesław — antropol, 1882 (1) 

Dunin Karol — prawo, publicyst. 1681—88 

10). 

ný a ski Adolf — pedagog. 1881 (1). 

Dylewski Edmund — hist. pols. 1883 (1) ;. 

Dzierżanowski W. — poczye. 1897, 99 (2). 

te Helena — kwest. kobieca. 1895 (1). 

Feldman Wilhelm — kryt. liter, korcsp. 
z Galieyi, 1897—900 (10). 

haus Jan -— publicyst. 1881 (3). 

ałau Edward dr. — medycyna, 1900 (1). 

mn Maksym, dr. — przyrod. 1891 (1). 

rszteter T A A , kuresp. z Nic- 
1892. 94—900 (94). 

o Iwan — powieść, literat. rus. 1886— 


za 


QT. ru- 
z Galicyi, 1684—86, 94—99 
lie. 1900 (1). 


oresp, z Niemiec. 


egorz —- prawo. 1894 (2). 
azimierz — poezye. 1896 (1). 

3 — koresp. z Francyi. 1884, 85 (10). 
rg Henryk — Glozof. 1881, 84 H 
icki Wiktor — poezye, cstetyka. 1882, 
—88, 94 (81). 

ski Kazimierz J. dr. — hist. pols, 


1898, 11 (5). 
awski Wład, — matemat. 1882—84, 


(3). 
nszecki Wojciech -- publicyst. 1881 (1). 
Gumylowicz Ludw. prof. — socyolog., hist. 
1883—85, 99, 900 (16). 
t — publityst. 1897 (1). 
rtz Karol dr. — public. 1898 (1). 


estetyk., socyol , kryt. lilerac., powieść, poe- 
ayc. IN8$2— 9, 99, 900 (182). 

cut — koresp. z Galicyi. 1886, 87 (8). 
ska Katarzyna — poezye. 1900 (1). 


1889 1), 


cå omasz — powie jublic., po- 

lityka. £487—84 (68). 

Joteyko Józefa dr. — fizyoł., korcsp. 1891, 
93, 94, 97 412). 

Jabłonowski Władysław—hterat. 1800 (1). 


Kalinkiewiczowa (El—ka) —poczye. 1896— 
99 (6). 

Kaliban — koresp. z Austri. 1892 (6). 

Karpeles Gustaw - literat. 1885 (1). 

Karłowicz Jan — językożn., literat., koresp. 
z Niemiec, z Czech. 7881—89, 1891, 95 (86). 

Kamiński — publie. 1886 (1) 

Kasprowicz Jan — poezye. 1891 (2). 

Kaufman Mieczysław dr.—flozof , przyrod 
1886, 87, 91, 93 (5). 

Kłos Juliusz — poczye. 1900 (1) 

Kempner Stan. A. — ekonom, 1882 (1). 

Konopnicka Marya — poezye. 1881, 88, 89, 
8, 92, 96 (8). 

Kirszrat Józef — ckanom. 1881 (1). 

Kornie M. — powieść. 1881 (1). 

Kostyn W. — public. 1887 (2). 

Kotarbiński Józef — krst. liter., filozof., pu- 
blic. 1881—83 (33). 

Kościelski Józef — poezya. 1886 (1). 

Kościałkowska Willa — powieść. 1891 (1). 

Koskowski Bolesław — public. 1895 (1) 

Kozłowski Władysław (ze Lwawa)—filoz., 
psychol. 1881—99 (07) v. 

Kozłowski Wład. M. — flax. 1892 (13). 

Kraushar Aleksander — poczyc, opow. bi- 
stor. 1690 (6). 

Krausharowa Jadwiga — pawieść, kryt. 
1881, 57, 59, 90 (5). 

Kranz Kazim. — socyol., koresp 2 Francji. 
1892, 93, 95—97, 900 (26). 

Krajewska T. — literat. 1883 (1). 

Kryński Adam A. — językozn. 1881, 93 (2). 

Krzemieniecka H. — powieść. 1891 (1). 

Krzemiński Stan. — polit, teatr, literat. pola 
1895—900 (281). 

Koszutski Stau. — ekonom, 1900 (2). 

Krzywicki Ludwik — socyal., filozof , hist., 
ekonom,, public, /346—900 (416). 

Krzywioka Rachela — biogr. 1890 (2). 

Kutyłowski B. — poczye. 1888—89 (5). 


84 (81. n 
Lewicki W, dr. — ekonom. 1886 (1). 
Leszek (Al. Inlender) — public., koresp. z Ga- 
licyi. 1885—89 (33). 
Liber — public., koresp. z Niemice. 188]— 
85 (15). 
Libicki Stan. — prawo. 1887 (1). 
limanowski Miecz. estetyka. 1900 (1). 
Lutosławski Wince. — filozof. 1895, 96 (2). 
L. Leon — prawo, public. 1886, 90 (2). 


Maliszewski Fulw. — powieść. 1898 (1). 
Mahrlurg A. — fiłazof, 1889, 1900 (3). 
Marchlewski J. B. — ekonom. 1897, 99, 
900 (12). 

Margier — public, 1894, 97 (4). 
Markowska Marya — poezye. 300 (1). 
Marrenć Walerya — powieść, pubłic. 1881, 
83—88, 90, 91, 94, 99 (15). 


Mitte inż. — techn. 1881 (1) +. 

Mor — listy z Krakowa. 1887. 

Moraczewski Wacław filozof. 
900 (2). 

Munt A. — publie. 1896 (2). 

Mutermilch M. — przyrod., estetyka, powieść, 
1896—900 (35). 

Myron — powieść, koresp. z Rusi. 1884—86 
(16). 

Nadolski Wacław — public. 1894, 96 (27). 

Nalewajko — koresp. z Rusi. 1882, 63 (6). 

Nałkowski Wacł. — geograf., przyrod., pu- 
blic. 1859—95 (39). 

Neufeldówna Bron. — muzyka. 
98 (37). 


1895— 


me T IE W) 
Neyman C. — public, 1885 (2). 
Niemira Józef — powieść, 1883, 85 (2). 
Niemojawski Andrzej — poezye, powieść, 
teatr. 1891—1900 (43). 
Niesłuchowski Jan — powieść, 1896 (1). 
Nossig Alfred — poezye, koresp. z Wiednia, 
literat., filoz. 1386— 92 ¢189). 
Nowakowski Wł. — prawo. 1881 (1). 
Nowodworski Witold prof. — hist. pola. 
1900 (1). 
Nusbaum Józef prof. — przyrod. 1882—85, 
91-94 (23). 
Nusbaum Rozalia — fizyka, 1894 (1). 
Nusbaum Henryk dr. — biol. 1896, 99, 
900 (3). 
Olszewski Fr. — prawo. 1881, 82 (6). 
QOłtuszewski W. dr. — pedagog. 1886 (1). 
Orkan Wład. — poczyc. 1899, 900 (2). 
Orsyd — powieść, 1899 (1). 
Orzeszkowa Eliza — powieść. 1886, 91 (2). 
Ostoja — powieść. 1881—85 (10). 


Papieski L — public. 1881 (2). 

Pawłowski Al. — ekonom., technol, public. 
1881, 82, 84, 85, 90 (25). 

Peretz Ad. — ekonom. 1890 (1). 

Pielesz — ckonom. 1834 (1) 

Pilecki Ignacy — muzyka, 1598, 99 (7). 

Pietkiewicz Czesław — ekonom. 1896 (1), 

Pietkiewicz Zenon — public., powieść, kryt. 
liter, 1982—1900 (620) 

Pietkiewicz Zygmunt —- public., powiość, . 
krytyka 1887—93, 96, 97 (248). 

Polak J. dr. — medycyna. 1883 (1). 

Poniecki — koresp. x Krakowa, 1885 (10). 

Popławski J. L. — public., ekonom., literat., 
fejl. 1883—85 (126), 

Porębowicz Edward — literat., 
1857—89 (39). 

Posner-Garfeinowa Malwina — literat., po- 

wieść. 1892—95, 1900 (43). 

Posner S. — prawo, publicyst., filaz., socyol, 
1892-900 (81). 

Przewóska Marya Oz. — korosp. 1890 (1). 

Przewóski Edw. — public., literat, koresp. 
 Francyi. 1885—90 (84) 4. ais 

Przegonia A. — ekip Ebi (1. 

Is 


Przysiecki bl h 
cyat, 1881 (2) 
-litorat,, listy z 


poezyw. 


Prus Boules: 


| Rabski Wł. — public, 1897 (1). 
Radkowski W, — public. 1884 (3). 
Radliński Ign, — bistoryazof, 1882 (1) 
Ramułt Stefan — publie., listy z Galicyi, pu- 
wieść 1RR1—85, 87 (66). j 
Rapacki Wine. — powieść. 1887 (8). 
Rejchman Rron. — techn. 1881 (1). 
Rejmanowski J. — jężykożn. 1889 (1). 
Reymont Wład. — powieść, 1684 (1). 
Rodoć (Biernacki) — poczye. 1881 (3). 
Rosset A. — listy z nad Naltyku, 1888 — 
90 (17). 
Rostafiński J. — przyrod. 1883 (1). 
Rouba N. — powieść, koreap. z Wilna, public. 
1895, 97, 99 (12). 
Rutkowski Leon dr. — antrop, 1900 (1) 
Rutkowski Jan — powieść, 1886 (1). 
Ruprechtowa — powieść, 1883—89 (18). 
Rychter J. H — liter. niem. 1885 (2). 
Rymanowski Jan — ekonom. 1896 (1). i 
Rzętkowski Kazim. — przyrod. 1895 (1), 


Siekierski W. — liter. ros. 1897 (1). 

Sieroszewski Wacł. — powieść, public, 1898, 
900 (3). 

Sewer — powieść. 1881 (1). 

Saryusz Bolesł — koresy. z Francyi. 1881 (5). 

Sękowski A. inż. — techn. [881 (1). 

Sylberstein Henr, — przyrod., filoz. 1880, 
80 (2). 


| Sławoj — publie. 1888 (1). 


Smoleński Wład. — bistor. pols, 1881—88, 
91, 99 (57). 

Słoński Edw. — poczye. 1898, 900 (2). 

Sokul Judw. — koresp. z Anstryi, 1892— 
94 (25). 

Sosnowski Kaz. — psychol. 1892 (1). 

Spasowski Wł. — filozof. 1900 (1). 

Staff Leopold — poczye. 1900 (1). 

Stattlerowa Z. — poezye, 1898—900 (4). 
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Stattlerówna H. — poezye. 1899—900 (2). 

Skarga Tad. — poczye. 1898— 900 (5). 

St. Mar. - powieść, 1900 (1). 

Stempowski S. - kryt. 1900 (1). 

Sterling Wład. — poczye, liter. 1406—900 
(55). 

Strumpf Edw. — powieść, przyrod, 1899— 
900 (3). 

Sulimierski F. — geogr. 1882, 83 (4) t 

Szezutowski St. — public. 1881, 82 (2). 

Świętochowski Al. — public., kryt., filozof., 
dramat., powieść. 1981—900 (1,475 — w tej 
liczbie Lab. veto — 124). 

Sygietyński Ant. - public., kryt., estet. 1881, 
83, 84 (18). 

Szyff Józef — public, 1881, 82 (3). 

5. H. — korcap. ze Stan, Zjedn, 1899, 900 (2). 


"Tarczyński H. B. — public. 1882 (1). 

Tatarkiewicz Maryan — poezye. 1898 (2). 

Tetmajer Kaz. — poczyc. 1898, 99 (8). 

'Dokarzewicz J. (Hodi) — histor., literat, 
1881—53, 95—901 (93). 

Turkowski F. — ekonom, 1895 (1). 

Trepka T. — ekonom. 1882 (1). 

Trzciński T. — medyc. 1882 (1). 

Turzyma Marya (Wiśniewska M.) — po- 
wieść, korosp. z Krakowa 1895—99 (16) 
Ulanowski Tad 

900 (5). 
Umiński Wład. -— przyrod, 1897—99 (5) 


Verax — listy krakowa, 1887, 90 (3). 
Vivus — z Galicyi, 1900 (4). 


Walewska O — powieść, teatr. 1884, 86, 


powi 


88—94. (28). 

Wasilewski Leon — polityka, 1896—8, 
1800 (5). 

War—ski A. — ekonom, 1807, 98 (3). 


Weyberg Zygm. — przyrod, 1900 (1). 
Wierzbicki Józef S. — poezye. 1888, 95— 


97 (2). 
Wilkoński F. O. -— histor, 1881 (1). 
Winiarski Leon - literat, esteta, public., 
*_ socyal, LA YU— 900 (280), s 
Wolberg L. dr - hygiena, psychol. 1882, 
88, 88, 90 m 
= Wołowski Michał — powieść, 1887 (1). 
Wiśniowski Sygurd — publicyst., powieść. 
1881—83 (6). 


= Ń a 
ME ai mierz oczyc. 1884— 


4 Wysocki iweł — ekonom. 
Ry. S; powieść. 1890 (2). 
rzaskiewioz K, — publicyst. 1884 (1). 
Wyganowski Bron. — poezye. 1892 (1). 
W kon — ekonom, 1887 (1). 


Zahler J. — techn. 1887 (3). 

Zaruski Moryusz — poczyo. 1399 (1). 

Zagórski Włod. — 1881. 

Zakrzewski A. -- ekonom, 1884 (2). 

Zbrowski Maryan - poezye. 1895 (1). 

Zdziechowski Kaz. — powieść, kryt., 1896, 
u8 (2). 

Zeii D. — public., literat. 1881—83 (6). 

Zengteller J. — poezye, public., sly z Kra- 
kawa. 1881—84 (36) t. 

Zielińska Iza — public, 1900 (4). 

Złotnicki Ant. — publicyst. 1888 (5). 

Żeromski Stefan — powieść. 1898, 900 (2). 

Żukowski W.-—listy petersb., ekonom. 1883, 
84 (10). 


Wykaz autorów obcych, 


których utwory tłomaczone były w Prawdzie 
1881— 1900 r. 


= 


Ahłgren E., Ackerman Ludwika, Amicis 
Edm., Anzengruber Ludwik. 

Bellamy, Borne Ludw., Bourget P., Bret- 
Harte, Brothous-Lafargue 2., Brown J., 
Byron J 

Carducci Q., Carlyle T., Carmen Sylva, 
Chadel Leon, Charpentier A., Chavette 
Eug., Coppe Fr., Czech Światopałk. 

Daudet Allons, Delpit A., Dilling Lars, 
Doroszewicz W., Drachman Holger. 

Eckstein Ernest, Bpheyre Ch. 


publie, 1899, | 


| Flammarion Kamil, France A, Freeden, 
Fryderyk III. 

Gall Paweł, Garborg Arne, Goncourt E., 
Guyau M. 

Hamerling R., Hamsun Knut, Hauptmann 
G., Heiberg H., Heine H.. Herisson J., 
Herites Fr., Hurban Svetozar. 

Jokay M., Julien J., Junghans Zofia 

Kenedi Geza. Kielland Al., Kierkegaard 
S., Kipling Rudyard, Kistamaeckers H., 

| _ Klipstein Ch., Kretzer Maks 

Laurent-Pichat L., Leconte de Lisle, Lier 
Jan, Lot: Piotr 

Mackay J. H., Madeline Jan, Marchi E., 
Marholm Laura, Marriot Emil, Mau- 
passant, Mikszath Koloman. Mirbeau. 

Narrey K., Neel Ed., Negro C del, Neru- 
da Jan, Nieman, Nietzsche Fr.. Nordau 
Maks. 

Paivarint P., Pontoppidun H., Peschkau, 
Pisarew D. 

Rebrach Jan, Reinach J., Remer Paweł, 
Renan E.. Richepin Jan, Rosegger P. 
K., le Roux H. 

Schardt C. Schnitzler M. Schönfeld K. 
Schopenhauer. Schreiner Oliwia, Serao 


Matylda, Shelley Percy B.. Stefanyk 
Wasyl, S A., Sully - Prud- 
homme Szcz n (Sałtykow) 


Tarczan J., Tennyson, Toth Bela, Tur- 
geniew J., Twain M. 

Verga Józef, Vignon Klaudyusz, Villiers 
de l'Isle Adam A.. Vrehlicki Jar. 

Wasili Paweł hr, Weisskopf D.. Were- 

szozagin. Widmann J., Winterhjełm K 

(J. Norman) 


Prawda przez cały czas swego istnienia 
drukowaną była w drukarni Karola Ko- 
walewskiego. A 

Składali Prawdę między innymi zeoe- 
rzy: Jan Medecki od 1881—1892, Adam 
Ptaszyński od 1884—1900 r. 

Roznosicielami Prawdy byli: Piotr Ko- 
ryciński od r. 1881 —191 lat), Julian 

auksz od 1888— 1800 (16 lat). 

W ciągu dwudziestu lat dostarczała 
Prawdzie papieru fabryka Ozęstochow- 
ska (K. Ginsberg i Kohn), za pośredni- 
ctwem Napoleona Szancera. 


Prawdy 14! gólna 
znaczniejszych wynosi 9,480 *). 
liczbie: 


Artykułów politycznych . . 1452 
? spałecznych . 1845 
i naukowych . . 1198 
o ekonomicznych 634 
m literaekich 1932 
Poczya. dramat, powieść . . 
Liberum veto (Posła Prawdy) 124 
E » (Zastępcy) 24 
Fejleton ONE 800 
Polemika $ £ 243 
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cw 


Nowy szturm. 


e wszystkich dotychezasowych na- 
|paści w Izbie franeuskiej na repu- 
blikańsky formę rządu najgwałto- 
wniejszą może był szturm przypuszczony 
do nienawistnej warowni w d. 18 b. m. 
Jak od lat już dwunastu, tak i teraz do 
szturmu prowadzili nieprzyjaciół rzeczy- 
pospolitej nuacyonaliści, Spadkobiercom, 


*; Nie uwzględnione tn artykułów drobnych I rn- 
bryk stałych, jak: Tydzioń polityczny, Kronika, 
W lali, Cudze głosy itp 


duchowemu potomstwu Bonlangorn przo- 
wodnictwo takie z samego prawa się nale- , 
galo: skorzystali też z niego z całym arty- 
zmem zauprawionej na wzorach wiedoń- 
skich i rzymskich obatrukoyi. Sposobności 
dostarczył projekt umneatyi, wniesiony 
przez rząd, głównie dla uspokojenia raz 
już nareszcie umysłów wstrząsanych cią 
gle jeszcze nieazczęsm, sprawy Dreyfnsu. 
Amneatya miała być ogólną, alo nie choia- 
no jej rozeiągnąć po za czas, w którym za- 
padł wyrok na Dóronlede'a, Haberta i Gua- 
rina. Poprawka Vazcille'n zalaciła dalsze 
jeszcze ograniczenie już nie w czasio, Ala 
w samym rodzaju przestępstw. A nmno- 
styi nio mieli korzystać ani szpiedzy woj- 
skowi, ani fałszerze dakumentów. Jedni 
i drudzy pozostaliby nadal pod grozy pras 
wa. Amnestya bowiem miała być zardzóm 
iabolicyą: znosząc kurę, ahciano znieść 
i winę. 

Już w (l. 13 b. m. Izba uchwaliła piorw= 
BZ) yep szpiegów; 
d. 17 b. m. podjęła dulsze rozprawy. Po- 
prawka, z czystej pobudki prawdy i apra- 
wiedliwości wyszła, wymiorzona włuśnia 
przeciwko krnąbrnaści i nieprawości woj= 
skowej, w drugiej awej części mogła się 
stać niebozpieczną dla projektu rzędowe- 
go, dla samego rząda, przoz to. że nio uma- 


zęść poprawki, dotyc 


| raułu sprawy Droyfusa, a wlaśnie to nmo- 


rzenie rząd zanol sobiobył wytknął i z colom 
tym włusną swi odpowiedzialność, włesne 
stunowisko związał. Gdy poprawkę, w do- 
brej myśli wniesiony, poparli sami ropu- 
Vlikanie, i to nujprzedniojsi, nurodo' 
spostrzegli słabą stronę w szyku bajo» 
przeciwników i zapragnęli z ni 
stad. Poprawka, sięgająca dalej, niż chejnl 
sięgnąć rząd, poparta przez uzęsć burdzu 
znaczną, ropublilcanów, a abqd mująca w 
doki przojścia, dla ueo-bulanżyzmu stuw 
gotowym tarunem do rob: 
'ępówunogo wom zobowią 
się zasadniczem. 1 tak wrogowio rzeczy) 
spolitej i ropublikanizmn stanęli w jes 
dnych szeroguch z repnblikanumi. 


Spostrzegli się ropublikanie i dla uwol- 
nienia się od takich sprzymierzońeów, ja- 
kimi w sprawie porządku, sprawiedliwo- 
ści i czystości etycznej mogli być nacyo- 
naliści, prowadzący za sobą cały gromadę 
royalistów i imperyalistów — opuścili Va- 
zcille'a i stanęli bezwarunkowo po stronie 
rządu. Piorwsza częsć poprawki, już przy” 
jęta, upadła, równie jak druga, którą odra- 
zu w głosowaniu odrzucono. Naradowcy 
znależli się sami, a na samych siebie, przy 
nujnsilniejszej nawet pomocy monarchi- 
stów liczyć nia mogąc, rzucili się na pro- 
jekt rządowy i rozpoczęli tamowanie ob- 
rad. Wywłlokli jeszeze proces Dreyfusn 
i odgrzali dziecinny przy domniemaniu 
głupoty,. niegodziwy przy pewności złej 
wiary zarzut sfałszowania w swoim czasie 
przez minisierynm spraw zagranicznych 
słynnej depeszy Paniszardiego. Gdy tak 
jedni zajęci byli, już nie urojonem, ule rzo- 
czy wistem fałszowaniem faktów, inni zno- 
wu pienili się i miotali na niegodziwość 
wyjmowania z pod umnestyi trzech awo- 
ich bohatorów, których niedola przecież 
tak jeszcze świeżą ma datę, iż chyba okrn- 
tną tej ropublikuńskiej sprawiedliwości 
nazwać nie podobna. Amnestyu względem 
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tych zuchwalych podżeguczy— byłaby ob- 
jawem niemocy. 

Kiedy opozycya nacyonulistyczna 1 mo- 
nkrobióznu d. 18 b. m. zdołała obrady nad 
projoktem przeciągnąć już do wieczora, 
zapadnjącz noe natehnęla ją pomyslem 
tamowuniu obrad bez względu już na ch 
przedmiot, na treść pod uchwałę przycho- 
dzquych rozporządzeń — pomysłem ob- 
strukcyi najdoskonalszaj, ba bezmyślnoj, 
czeżej, tylko chęci} szkodzenia, bez wiary 
nawet w możliwość ositecznego zaszko- 
dzenia wypełnionej. Na żądanie opozycyi 
Deschunol, prozydujący w labie, musiał 
zarządzuć nad każdym punktem projektu 
glosowanie imienne, u mówcy opozycyjni 
nie uszanowali nawet i jego neutralnego 
stosunku i obryzgiwali go wymyslumi za 
rozmaite niegodziwości, jak up. tu, żo nie 
wziął w obronę gonerułów, prześlndowa- 
nych przez republikanów. Plucąc pięknem 
za nadobne, republikanio wnieśli wyjęcie 
z pod umuestyi wszelkich wykroczeń, ja- 
kich się dopuściły stowarzyszenia roligij- 
ne, a wniosek ton zuulazł natychmiast 330 
głosów, która go w urhwałę zumioniły — 
fakt znamienny. Czas biogł, manęła pół- 
noc. Znużenie robi swojo: prawodawcy 
wymykują się z Taby — hurmem się nawet 
wynoszą, Pozostaje. w Izbie dwustu — 
z pięciuset osiemdziesięciu kilku, Naresz- 
cie wszelkie poprawki upadają. O godzi- 
nie drugiej nad ranem 154 głosów zamie- 
nia projekt rządowy w wyraz woli narodu. 
Utrzymuje się projokt, utrzymujo się 
zd — powiedzieć nawot można, ża sil- 


ORGANIŻACYA WALKI. 
+ 


posiedzeniu Towarzystwa hygie- 

È iezuego w wydziale hygiony miast 
sji micszkun dr. Klemena Easare- 
owicz odezytuł referat o chorobach zaka- 
żnych, w którym zuznaczył, że Warszawa 
pod względem walki z temi ehorobami 
nie może dorównać innym miastom. Po- 
nieważ n naa choruje przeciętnie około 
10.000 osób, nmieru zaś około 2,000, pre- 
logent więc doszedł do wnioskn, iż pierw- 
szym szodkiem skutecznym powinno być: 
wzniesienie obszernego szpitala dla cho- 
sh zakażnych z oddzielnymi pawilona- 
mi dla chorób ważniejszych, zbudowanie 
kamery dezinfekcyjnej, stworzenie służby 
dobrze zorganizowanej i powołanie komi- 
tetu obywatelskiego, któryby zbierał ści- 
sło dane i ogłaszał je w pismach 

Tak ważna sprawa, wygloszonu w od- 
czycie nie przebrzmiałau bezskutecznie. 
Stworzona konrisyę osobną z lekarzy: Le- 
azczynskiego, Dąbrowskiego, Telórzni- 
ckiego tudzież inż. Małeckiego i Szrajhe- 
ra, która się zajmie sprawą walki z cho- 
robami zakaźnomi. 

Istotnie jest to zadanie niesłychanie 
doniosłe w naszem społeczeństwie i tylko 
dziwić się trzeba, ża dopiero teraz pomy- 
glano o walce zorganizawanej z tą stra- 
szliwą klęską. Jnkkolwiók walka ta, cho- 
ciażby w najszerszych granicach przed- 
sięwzięta, nie usunie całkowicie złego, 
gdyż tkwi ono głęboko w urządzeniach 
iformach bytu, w każdym jednak razie 
może w burdzo znacznym stopniu klęskę 


»lagadzić. Pod względem hygieny zajmu- 
jemy może jedno z ostatnich miejsc w 
świecie cywilizowanym u nasze niechluj- 
stwo stało się nawet przysłowionom. 
Wprawdzie do warstw oświeconych coraz 
hardziej przenika idua hygieny, ale jest 
to prąd powierzchowny, który nie zmyje 
grubej warstwy namułu, naniesionego 
przez dłngie luta. Bardzo chętnie rozpra- 
wiamy o kąpielach ludowych, a sami cho- 
zimy do kąpieli raz na pół roku (znam 
takich, co i po parę lat jej nie nżywają). 
Naturalnie robatnikowi kapiel jeat więcej 
potrzebna, niż człowiekowi z tak zwanogo 
„towarzystwa.“ gdyż ten, dzięki lepszym 
warnukom pracy, unika takiego akropne- 
go ranieczyszczenia skóry jak robotnik, 
przytem częściej może odświeżać bieliznę 
i odzież, korzystać z większej ilości po- 
wietrza i światła, Jopiej odżywiać się i Wy- 
poczywai. Dlatego więc kąpie] raz na 
pół roku dla człowieka z warstw „towa- 
rzyskich* ma takie znaczenie, jak dla ro- 
botnika przynajmnioj raz na trzy dni 

Jeżeli wszakże przyjrzymy się trybowi 
życia warstw inteligentnych i ciemnych, 
jeżeli zbadamy tu i tam sposób traktowa- 
nia środków hygienicznych, to przyjdzie- 
my do przeświadczenia, że inteligencya 
w tej mierze nie wiele odbiega od ludu 
ciemnego. Poszanowanie hygieny powin- 
no być zuszezepiane od dzieciństwa, sam 
zaś przedmiot, traktujący “o tym ważnym 
warunku życiowym, powinien być w szka- 
łach wykładany. Tymozaesem w wychowa- 
niu młodzieży jest on znpełnie lekcewa- 
żony. Jak wiadomo, najtrudniejsza i naj- 
mniej owocna jest walka z przesądu 
inułogami, Ponieważ pod względem liy- 
gieny nasiąkmęte są momi nawot oświa- 
cono warstwy społeczeństwa, więc na ta- 
kim gruncie przedsięwzięcie nawet naj- 
energiczniejszych j najszerszych środków 
przeciwdziałania złemu nie może wydać 
zupelnie pomyśluych wyników. 

h Aiwieknze niedbalstwa i lekceważunie 
bezpieczeństwa pnblicznego widzimy wle- 
śnio podezue chorób zakaźnych i wszelkich 
epidemij. Rozsudnikiem tych chorób oczy- 
wiście ay zazwyczuj warstwy ciomua i n- 
bogie; alo gdy się chorobu zakaźna lub 
epidemicznu wnęci do warstw intoligen- 
tnych, niełatwo stamtyd się wyplenia. S4 
po temu pad wielu względami bardzo 
sprzyjające warunki. Przedewszystkiem 
wrogie stanowisko slużby względom wszy- 
stkiego, co tylko nosi charakter ostrożno- 
ści i środków hygienicznych. Kto miał 
w swoim domn chorobę zakaźną, ton wie, 
jak jest trudno upilnować, ażchy służąca 
za pomocą łyżek, talerzy, szklanek itd., 
pochwyconych od chorego, nie przeniosła 
zarazy do organizmów zdrowych. Rażmy 
np. slnżącej podczus szkariatyny rozłożyć 
u progu płachtę nasyconą plynom dezin- 
fekcyjnym i wyciorać o nią nogi, àa na- 
potkamy cichy opór. Takich drobiazgów, 
nadzwyczaj męczących, niepodobna skon- 
trolować. Zresztą znaczny procent samoj 
inteligeneyi lekceważy te wszystkia srod- 
ki ostrożności lub nie ma o nich najmniej 
szego wyobrażeniu. 

A jednak, jak rzekliśmy, tylko wtedy 
walka z chorobami będzie da pewnego 
stopma skuteczną, gdy znajdziemy w sa- 
mem społeczeństwie gotowość w tej mie- 
rze. Walka ta wszakże pojedyńczo lub o- 
derwunie i przygodnie prowadzona, nie 
będzie miała prawie żadnego znaczenia, 
Przystąpić do niej muszą zwarte, zaolida- 
ryzowane szeregi społeczeństwa, zaopa- 
trzono w instrnkcye, przepisy i najróżno- 
rodniejsze organy pomocnicze, Da orga- 
nów takich przedewsystkiem zaliczyć 
trzeba szpitale i sanatorya. Pod tym wzglę- 
dem jesteśmy znpołnymi nędzarzami i do- 
piero w ostatnich czasach pomyśleliśmy 
o jednem tylko sanatoryum dla sucho- 
tników niezamożnych. Prawda, takie środ- 
kisą niesłychanie kosztowne; ale jeżeli 
mogliśmy się zdobyć na pałac sztuk pięk- 


nych, to niemniej powinniśmy się zdobyć 
na kilka w krajn szpitulów i sanatorvów 

Grużlica wogóle jest jedną z najstra- 
szniejszych klęsk świata, ulo najbardziej 
ona się szerzy w krajach nbogich i zajm 
jących nizsze szezoble kultnry. W Galicyi 
np. na suchoty i na choroby zapalne na- 
rządu oddechowego umiera rocznie 45,000 
osób, czyli 6,7 na tysiąc. (Na Morawach 
śmiertelność jest wyższa, bo dochodzi do 
6,9%). We Iiwawie czwartą część choryclt 
zabicra gruźlica, W 1899 r. w lwowskiej 
kasie chorych na 70 wypadków śmierci 
było 45 z gruźlicy. 

Cóż się dziać musi u nas, w Królostwie, 
które posiada więcej rozwinięty przemysl 
fabryczny, tudzież liczniejsze zbiorowisku 
życia ludzkiego (miasta i osady fabrycz- 
nel ednak dotychczas nie jeszeze nie 
zrobiliśmy, nie przedsięwzięliśmy żadnych 
środków, prowadzących do organiz uyi 
walki z tą straszną klęsly; gdy tymezasom 
a granioą już na tem polu wiele zrobiony, 

W roku bieżącym lanson, szef szpitala 
miejskiego w Bergon i Holmboe, szef pań 
stwowaj służby zdrowia w Norwegii, opra- 
cowuli i przedstawili władzom do zatwier: 
dzenia projekt prawa o obowiązkowam 
komunikowaniu przoz lekarzy władzom 
sanitarnym wszystkich wypadków grużli- 
cy ujawnionej i mog:ycej się stać źródło m 
zakażonia. Prawo to zatwierdzono i przy» 
jeto. Ma ono wejść w życie od 1 stycznia 
1901 r. Ze względu na to, 20 przepisy tukio 
mogłyby być ADM | N NAS ZAStOSO WU, 
uważny za właściwe podad przynajmniej 
zasadniczą ich trość (wedlug Zdrowiu, 
szyt grudniowy 1900 r.). 1) Prawo dotyczy 
wazystkieh rodzajów ujawnionuj gruźlicy, 
którym towurzyszy wydzielina, mogen 
rozpówszochniać chorobę. 2) Lekarz, lo- 
ozgey po raz piorwszy dany wypadak jo- 
dnej z takich chorób, powinien donivać 
o nim prozesowi miejscowej komisyj sani- 
turncj. 3) W razie śmierci chaoregm, oto- 
czenie jego, prócz zawiudomnuniu whulz 
o śmierci zwykłym trybem, powinno zu- 
wiadomić o lukarza, który loczył. Ton 
zań paw IREK o tem prozesowi ku- 
misyi suniturnej. Jeżeli chory nie mial 
opieki lokurskiej, to obowiqzok doniegie- 
nia o jogo śmiorci przechodzi na najbl 
azo otoczonio. Na zasudzio praw dawniuj- 
szych (z r. 1860) donieść nałoży i wówotita, 
kiedy chory zmienia mieszkanie. 4) Jeżoli 
obory pozostaje pod opicką, lekarską, to 
lekarz pawinicu wskuzać i zarządzić środ- 
ki, zapobiegujące szerzeniu się choroby. 
Powinien nadto osobiście czuwzóć nad wy- 
konaniem tych środków. Jożeli sam nio 
może dokonać tych zarządzoń, powinien 
zawiadomić prezesa, z wyszczególnieniem 
trudności. Na żądaniu prozcsu. komisyi la- 
karz aapinen jost dostarczyć wszelkich 
wyjaśnień. 5) Jeżeli chory nie ma opieki 
lekurskiej, to sam prozes komisyi aani- 
tarnej lnl lekarz przozeń delogowany po- 
winien rozaągiąć nad chorym stosowny 
kontrolę hygieniezną 6) Jeżeli prozos n- 
zna stan ehorego lub warunki jogo otocze- 
nia zu sprzyjujące rozpowszechnianin się 
choroby, pawinien niezwłocznie zawiado- 
mić o tem komisyę sanitarną, która roz- 
strzygnie, co należy robić. Jeżoli chory 
lub jego otoczenie lekceważyć będą prz 
piay komisyi, lub też jeżeli wogóle nie 
można zapobiedz w inny sposób szerzeniu 
się choroby, komisys ma prawo postano- 
wić umioszczenia chorego w szpitalu. 
W każdym jednak razie nia wolno rozbj- 
czać małżonków, którzy chcą pozostać ra- 
zem. 7) W razie śmiorci lub wyprowudze- 
nia się chorego, izby zajmowane przez nic- 
go, zarówno jak odzież, rzeczy i wszelkie 
przedmioty przezeń używane, powiny być 
poddane oczyszczeniu i odkażenin. Miesz- 
kań po chorych nie wolno wynajmować 
bez uprzedniego odkażenia. 8) Pościel lul 


odzież chorego nie powinny być oddane - 


na własność lub wynajmowane bez uprze- 
dniej dokładnej dezinfekeyi. 9) Osoby cho- 
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ro, podlegające powyższemu prawn, nie 
mog. być oddawane osobom prywatnym 
przez towarzystwa, dobroczynne hoz oso- 
hnego na to zezwolenia komisyi sanitar- 
nuj. Również towarzystwa owe bez tego 
zezwolconja nio mogą umieszczać nikogo 
u rodzin, gdzie są eborzy na gruźlicę. 10) 
Komisy sanitarnn ma prawo zabronić 
chorym na gruźlicę sprzedaży artyknłów 
spożywczych araz ich przyrządzania. Może 
ona równioż chorym na gruźlicę kobietom 
zadbwowió zajmowaniu miejse mamek, niw- 
niok, bon i służących. Jożeli istnieje uza- 
atdniona obawa, że graźlica w danym ra- 
nio moża się rozpowszechnić przy pomocy 
mloka, to komisya sanitarnu ma prawo 
zabronió sprzedaży nabialu z tych miejsc, 
gdzie zbieraniem jogo, opieką nad bydłem 
itd, zajmują się osoby chora na gruźlicę, 
Koszty zarządzeń, podyktowanych przoz 
prawo powyższo, u wprowadzonych przez 
komiayę sanitarną, ponosi państwo, mia- 
ato lub gmina, z wyjątkiem kosztów od- 
każunia zakładów i przedsiębiorstw pry- 
wntnych, które same muszą na to lożyć. 
Koszty laczenia chorych w szpitalach i u- 
mdrowiskach spocyalnych ponosi w “ho 
gmina lub miasto, w *4, państwo. Wykro- 
ozenio przeciwko powyższemu prawn ka- 
rane jort grzywnami od 2 koron i podda- 
wano pod rozpatrzonjo trybunału policyi. 
Na X kongrosio międzynarodowym hy- 
gieny i domogratii w Paryżu, zwołunym 
podrzus wystawy powszechnej w r. b, 
poruszono rówmeż uprawę walki z gruźli 
ey i sformułowano następujące wnioski: 
Tuborknłoza zdoklarowanu (ouverte) po- 
winna być ujawniona, Należy pouczać ro- 
dziców o srodkiwli zapobiegawezych i de 
zyntokoyj, oddzielać chorych dla ochrony 
utoczonia, Lekarz, postawiwszy dobrze 
omanje, powinien tuktownio powia- 
ilsir chorema, że ma runki uleczalne, ale 
zzpieczne dla otoczenia, W wysokich 


wtowie, dyroktorowie i doktoro 
wie zgramadzań powinni zawsze poświę= 
je jednostkę dla ochrony ogółu, uniemo- 
styczność eloroga no zdrowymi. 


tp. W wojsku usunąć chorych z kossur 
i okrętów (rowizye pojedyńcze i zbiorowe 
mą pożądane). To sumo należy stosować do 
szpitałów i więzioń, Wreszcie bardzo wn- 
żnym wsrnnkiom si} sznatoryu, na wzór 
niemieckich. 

ak widzimy, za granicą obmyśleją 
środki bordzo energiczne, może nawot ze- 
nadto onergicziw, a więc nielatwe da wy- 
konania. Ludzie dotknięci gruźlicą stano- 
wiy armię pracowników w warsztatuch. 
fabrykach, binrach, sklepach itp., znżczny 
ich procent ntrzymuje rodziny. Usunąć 
ich, to znaczy dziosiątki, a nawet setki ty- 
sięcy ludzi pozbawić pracy. Jakież spolo- 
czeństwo, jakie państwa jest tak bogato, 
ażeby mogło tym rzeszam wielotysięcz- 
nym, odosobnionym od zdrowych, duć od- 
powiednie aehronienie i utrzymanie, & ro- 
dainom pozbawionym żywicieli duć środki 
istnienia? 

W tych wszystkich przepisach i projek- 
tach widzimy tylko jedną dążność: ochro- 
nę zdrowych przed chorymi: nie widzimy 
zaj żadnych zabiegów, któreby miały na 
względzie usuwanie przyczyn choroby, 


zabijaje w sobie; schorowany zaś i wy- 
cieńczony nia może już walczyć. Otóż 


oznyc aż 
warsztatów, pracowni, zyn li - 
waoyj, sklanów spożywczych, piokurni 


ptzedewszystkiem należy przedsiębrać ti 
kio reformy, któroby zapobiegały wyczer- 
pywaniu sil, u więc wytwawać takie wa- 
runki, którchy usuwały pracę nadmierną; 
wszystkim pracownikom, obsłngującym 
różno instytucye puhlczne i prywatne, 
dać obowiązkowe coroczne wakucye. Ro- 
hotnicom i wszolkiego rodzaju pracowni- 
com brzemiennym w ostatnim okresie tn- 
dzioż kilka tygodni po porodzie dać wypo- 
czynek, nie pozhawiając płacy. Za pomocą 
środków społecznych tworzyć lutowiska 
wiujskie dla ludzi niezamożnych i ubogich, 
na wzór kolonij letnich dla dziatwy (które 
również zapobiegają rozwojowi gruźlicy 
i wszelkich innych chorób). Zakładać aa- 
natorya dostępne dla waratw niczamo- 
znych i ubogich, tudzież szpitale specya|l- 
ne dla ciężko chorych. 

Wogóle zaś należy budzić w społeczeń- 
stwie poczucie potrzeby samontrany, « 
więc w szkołach i wychowanin domowem 
wprowadzić wykłady hygieny, wygłuszać 
adczyty popularne z tej dziedziny, wyda- 
wać brosznry i książeczki przystępne. 

Dopóki samo sppłeczeństwo nie będzie 
przygotowane do walki zbiorowej, dopóki 
nie wyrobi w sobie poczucia tej ważnej 
potrzeby, póty wszeikie naławania w tej 
mior: będą bezowocne. Zarówno do 
waniesiemia zakładów leczniczych i klima- 
tycznych, jak i do zapobiegania chorobom 
zakaźnym i epidemieznym niezbędna jest 
wszechstronna pomoc ogółu. Praca i gza- 
biegi jednostek i grup. pomimo wielkiego 
zapalu i nawet znacznych środków, utoną 
w morzu obojętności społeczeństwa. Prze- 
lęwszystkiem więc postarajmy się usunąć 
tę obojętność. 


Zen. Piet 


my wzdluż pałaców Alei Uja- | 
dowskieli. 
i — Patrz, mówię da przyjacielu, 
oto pale, kupiony niedawno przez kupe 
N. za trzysta tysięcy rubli. 
Czy jesteś agontom togo pana — od- 
pawiada przyjaciel. 
Przystanąłem zdziwiony i pytam: 
— Czego ty chcosz oda mnie? 
— Nio, czy jesteś agentem tego pana? 

— Czyś zwaryował? 

W odpowiedzi mój przyjaciel zapytu 

— Powiedz mi, czy zustunawiałeś się 
kiedykolwiek nad kwestyą agentnr bez- 
wiednycb? 
— Nio. 
— A więc siadzxjmy na ławeczce ipo- 
słuchaj togo, eo ći powiem. Przedewszyst- 
kiem, określenie. (Ca to jest agentura, 
a raczej, na czem jej duch polega? Agen- 
turą nazywam działanie na rzecz cudzą 
pod rozmaitemi postaciami i na pewnych 
warunkach. Agentnra bezwiedna różni się 
tom od nmówionej, że tuatrony o sobie nie 
wiedzą. Właścicie] pałacu nie o tobie nie 
wie; może nigdy wiedzieć nie będzi: 
mimo to uważam cię za jego agent: 
nie ohodzi o to, żebyś miał na tem zaro- 
bić, gdyż nigdy byś w tych warunkach 
pieniędzy ad nikogo nie wziął, ani roli 
podobnej się nie podjął, lecz nioświadomieu- 
łatwiasz, przyspicsznsz wzrost pewnej o- 
pinii o człowieku, który się o nią usilnia 
stara. Jest cały szereg wiadomości natury 
prywatnej, informacyj pokątnych, które 
nie mogąc się przedostać do dzienników, 
na afisze i breki reklamowe, czekają na 
usłużne języki pieczeniarzy, klientów, ab- 


darowanych, a nawceb na usta zupelnie 
czyste, na zwykłą rozmowę «lwócl przy- 
zwoitych przyjaciół. Nasza rozmowa jest 
przewidywaną w rozmyśluniach właści- 
ciela pałacu, zajmnje pozycyę w jego 0- 
bliezeniach. Uważam za bardzo zgubną to- 
go rodzaju nawet bezinteresowną kolpor- 
terkę endzych zdobyczy materyalnych, 
gdyż wchedzi ona do powietrzu jako skiu- 
dnik, zatruwa jv, zaprząta umysły, wyko- 
szlawia opinię. Tymezasem ladzie alśnie- 
ni doniosłością źródła, przeaczają trość win- 
domości i rozsiewuj;) „z pierwszej ręki" 
efektowne ochłapy ukrytego występku, 
Kupno luh sprzedaż pułacu w tym razie 
nio maluje kwestyi dostatecznie, jest gi- 
ledwie powodem do rozmowy, ala wieleż 
to razy zręczny komodyunt, sprytny polip 
informuje celowo najnczciwazych ludzi, 
tłomaczy się przed nimi, bije się w piersi, 
dostaje paroksyzmu szezerości, licząc tyl- 
ko na zastępczą robotę ich naiwnych warg 
na ulicy, na wizycie, w kólku radzinnem 
i wszędzie. 

Rubel kojarzy swych prodneontów w śri- 
słą korporacyę i wyrabia eułą gwarę, pu 
której się jego wyzuawey poznają. Infor= 
macye tego rodzaju, jak twoja a kupnie 


pałacu, należy do słowniku toj gwary 
giełdziarskiej. 
Ileż to fejletonów napisano weding 


wszelkich wymagań agentury, Iloż „lu* 
źnych uwag,“ „wiarogodnych* informacyj 
zaloglo pokładem sudzy na sumienine 
dziennikarzy; po ilnż to nienświadomio: 
nych głowach potwory moralno w ten spo: 
sób z błota wyłaziły. 

Mojem zdaniom, ludzie nie powinni oza. 
su na agentury hezwiodne tracig, u agon- 
tów, o jakich mówiłem, usuwać zowszzjd, 
gdzie się tylko do społeczeństwa przema- 
wia. Jodynie w ton sposób można robić 
wyłomy w piętrzącym się murzo kłam- 


= p e . 
+= A od kogo kupil? — spytalem. 
Roześmieliśmy się, n on uderzył się | 


kolanie i zawołał: 
— No, widzisz, co się dzieje! 


PAMIĘTNIK. 


Jubileusz, 


wielką pompa, dorównywającą pra- 
wie okazałości jubilenszn Kraszew- 
skiego, nczezono „święta sienkiewi: 
wskie.* Po uroczystem nuubożeństwia 
w kościele św. Krzyża odbyło się równie 
uroczyste wręczenia darów i przyjęcie 28 
deputacyj z kraju, Oesarstwa i zagranicy 
w Ratuszu, a następnie przedstawienia 
w teatrze i raut w Rosursiu kupieckiej, u- 
rządzony przez Kasę literacką, Wszystkiu 
publiczne akty tego obohodn rozograły się 
w formie balowej i w nastroju bądź reli- 
gijnym, badź untuzyustycznym. Jakkol- 
wiek 'w hołdzie uczestniczyły niemal 
wszystkie żywioły społeczna, bo tylka 
z wyjątkiem demokratycznych, którym 
Sienkiewicz po za zadowoleniami eatety- 
oznemi nie nie dał i która też dla niego 
wdzięczności nie uczuły, jednakże w aym- 
fonii jubileuszowej wybiły się najmocniej 
tony klerykalno-konserwatywne. Przewa- 
ga tych tonów odpowiadała zupełnie prze- 
konaniom pisarza, najsilniej ukcentowa- 
nym w jego utworach. Biskup, stojący na 
czele komitetu i wprowadzający jubiłata 
do sali, nie podjął tej roli z grzeczności, 
ale z uznania dla autora Hodziny Polanie- 
ckich i Quo vadis, wodług którego cała mą- 
drość świzta zuwiera się w katechizmie 


SA 
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szona laturnia zmiennym i wzburzonym 


falom filozofii. Podobnież npotcoza możno- | 


władztwa i szlachty w trylogii pobudziła 
arystokrucyę do takich objawów miłości 
dla Sienkiewicza, na jakie dotąd nie zdo- 
byla się dla żadnego pisarza; konserwaty- 
wna-szlacheckie zaś organy prasy nazwa- 
ly obchód jubilenszowy swoją „nuroczy- 
stoscią domową." 

Między licznymi darami wręczono jubi- 
latowi akt własności kilkunastowiókowo- 
go folwarku Oblęgorek (w g. Kielockiej), 
nabytego ze składak, za co on podziękował 
w obszerniejszej odpowiedzi na przomó- 
wienie ks. biskupa Ruszkiewicza, w któ- 
rem zaznajomił słuchaczów ze awemi n- 
czuciami i stanem zamożności, „Pracę mo- 
ją — mówił on— kraj wynagradza w apo- 
sób najwspanialszy,  najszlachetniejszy 
i najzgodniejszy z naszą tradycyą, bo wy 
nagrudza ziemią. Nio nie przychodzi bez 
trudu, zatem i ja musiałem tworzyć w po- 
cie czoła, ule rzec mogę, że Bóg błogosła- 
wił mej pracy. Zyskałom miłość swoich, 
unanie obcych, a nawet względny dosta- 
tek — brakło mi tylko jednego: ziomi na- 
szej, tej ziemi, z której wyrośliśmy wazy- 
scy, która jęst i będzie niewzruszoną pod- 
stawą życia i nieśmiertelną, matką poko- 
leń. Aż oto wzywa mnie tu mój kraj — 
i ofiaruje mi szmat foj naszej ziemi, dla 
której pracowalem -— ofiarnie ją dla mnie 
i dla moich dzieci.“ Byla to jedyna więk- 
aza mowę Sienkiewicza, który wysłuchał 
wielu ze atrony delegatów: Krzemsńskie- 
go, Święcickiego i innych. 

Wiaś i miasto. 

W ciągn ostatnich kilku tygodni Echa 
łockie t omzyńskie zumieściły parę arty- 
ułów na temat życia umysłowago na pro- 

winoyi i stosunku jej do wielkiego miastu, 
Zabicrują głoś ludzie rozmaitych przoko- 
FUJ oś więc kładzie nacisk na to, iż 
alność wielkomiejsku posiada więcej 
lustku ziemskiego, moralność zaś 
j odznacza się zabarwieniem nad- 

onem, kończy zaś swoj 

uwagą, iż szerokiej 
a ią muzea i wystawy, | 

zagłuszający wszystko tur- 


t wozów, a rzeczy czytane nie dadzą te- 
rażenia, co żywom okiom oglądane. 
i życzeniu, 


cywilizacyi, 

jachowując dla siabie naczelny kiorunek. 
inny, lekarz prowincyonulny, jeden 

2 tych, którzy, mago zostać w Warszawie, 
poszli „na miejsca”, tj. na posterunki 
ituralne, długo rozwodzi się nad stosnu- 


mi mułomiojskiemi i, między innomi, 
podnosi tę prawdę, iż prowincya, gdy 


w niej zamieezkamy, pogłębia naszą dzin- 
łalność nmysłową. 


„Padniet do życia umysłowego i artystyczne- 
go obcowanie z ludźmi na prowincyi daje nie 
miele. Z tem wazystkiem stanowczo twierdzę, 
że dla chcącego pracować umysłowo z dobrym 
rezultatem, prowincya, jako miejsce, nadaje 
się więcej od wielkiego miasta. Brak gorączki 
wielkomicjskiej, powodzi bibuły rzekomej war- 
tości, usunięcie się od ludzi — pogłębia myśl 
maszą i uspakaja system nerwowy. Spokój zaś, 
wniknięcie w samego siebie, sprowadzenie po- 
trzebnych pomocy naukowych z miasta i mate- 
1yał, obfitszy wśród przyrody, stwarzają warun- 
ki pracy naukowej lub artystycznej twórczości 
stokroć przyjnźniejsze, aniżeli w mieście. Coraz 
częściej też widzimy, jak ludzie nauki, artyści, 
literaci uciekają na wieś na całe miesiące: 
w samotności okcnją z naturą tylko, stosunków 
prowincyonalnych unikają ze wstrętem; myśl, 
zrodzona na łonie natury, rozwija się samo- 
dzielnioj, bez uprzedniej krytyki, osłabiającej 
całość i wartość pracy. Przykładem sę znani 
artyści-malarze, uciekający na większą, część 
roku z miast na wieś, uczeni, literaci, z musu 
tyśka przygwożdżeni do bruku wielkomiejskic- 
go: skoro znajdą potem możność, to uciekają 


ewzru- | w ustronie na cale lata, a niejedno dzieło sztu- 


kilub nanki zawdzięczamy błogiemu stanowi 
zacisza,“ 


Wszystko to rzetelna prawda, ale — 
wszystko to nie zmieni biegu rzeczy. 
Wielu z pośród nas, piszących, ucieka 
z wielkiego miasta na wieś i w ogóle na. 
prowineyę, a po paru miesięcach wraca du 
niego, ażeby tam wzdychać zaświeżem po- 
wietrzem, a gdy znowu nas owionie pod- 
much pól i lasów, — tęsknić za wielkiem 
miastem. Epoka wielkomiejska nas zatrn- 
ła: jak morfinista czuje szkodliwoóć uży- 
wanego środka, a jednak łaknie dawek 
narkotyku, tak samo my pragniemy oto- 
czenia wielkomiejskiego, z którego uje- 
mnych wpływów przewybornie zdajemy 
sobie sprawę. Niekiedy nam się zdaje, iż 
zarobek trzyma nas na uwięzi w dusznej 
atmosferze wielkomiejskiej. Ale niel Głęb- 
szy rozbiór ukazuje nam co innego zgoła. 
„Lekarz prowineyonalny*, człowiek, juk 
widać, umiejący szorzoj brać rzeczy, za- 
wadza mimochodem o tę przyczynę. „Gdy 
w wiclkiem mieście wybierać mogą z pa 
śród wieln i tworzyć związki naturalne, na 
prowincyi musowo utrzymują stosunki zo 
wszystkimi, boz względu na wartość mo- 
ralną i umysłowe zasoby towarzyszu. Stąd 
wynika zmniejszony teren wymiany myśli 
z obawy codziennych zatargów, przykro- 
ści i rozprzęgania się więzi towarzyakiej.“ 
W tem właśnie tkwi dla nae, inteligencyi, 
rdzoń kweatyi. W mieście możemy stwo- 
rzyć własną społeczność, sympatyczną, ma- 
my ludzi, którzy tak samo czująi my- 
ślą. Indywidualność nasza posiada swo- 
hodę, nickrępowana różnymi względami, 
a jednak ten wykwit naszej jażni nie roz- 
rywu związku towarzyskiego z innymi 
Im czyjaś osobność jest bardziej kapry- 
Ang, oryginalnicejażą, niesforniejszą, tem 
trudniej jej wyżyć w otoczeniu prowincyo- 
nalnem — na stało. Wyrznocni na pro- 
wincyę, jesteśmy osamotnieni i czujomy 
prawdopodobnie coś w rodzju wrażeń ry- 
by, wyjętej z wody. Uznujemy braki mia- 
sta, wiomy,jż zwęża naszą umysłowość, 


je nasza myśl plyni: tko, alu zarówno 
kw jestm E 


-obrębom, j 
stośi nięzadowoleni. W nas mioszka 
dwio dusze. Ten rozdźwięk wewnętrzny, 
jak wszelka dysharmonia, si dziełem oto- 
czenia, u raczej snbjektywnem adbiciem 
nienormalności stosunków zewnętrznych, 
Miusto nauczyło naa żądań, niemożliwych 
do uskuteeznienia na prowineyj, a znajo- 
mość świcżego powietrza zrodziła nieza- 
dowolenie z murów miejskich. Kto chce, 
niech wzywa inteligencyę na prowinoyę; 
co da nas, mniemamy, iż wskazane pokła- 
dy niezadowolonia zwiastują, iż w ży- 
cin spolecznem naradzu się parcie w kio- 
rnnku zgoła innego rozmieszczenia ludno- 
ści, oraz innego ukształtowania stosnn- 
ków życia codziennego, nia te, jakie ota- 
czają nas w formie wielkiego miasta i wsi. 
Nio wieś i nie wielkie miasto mogą naa 
zaspokoić, lecz wieś - miasto, rozproszone 
na wielkiej przestrzoni a posiadzjące do- 
stateczną liczbę mieszkańców, ażebyśmy 
mogli znaleźć spójnię apołeczno-neznciową 
pomimo niesforności indywidualnej. I da- 
dajmy, dzisiejsza centralizucya przemy- 
słowa » udoskonalonymi sposobami komu- 
nikacyi umożliwia podobną przyszłość, 
byleby nielomagania doby obocnej zosta- 
ly rozwiązane w duchu demokratycznym: 
a niotylko stwarza ona rzeczowe warunki 
takiego stanu rzeczy, lecz również prze - 
kaztalca dnszę naszą w odpowiednim kie- 
runku, rodząc w niej niezadowolenie za- 
równo z murów miejskich, jak i z ograni- 
czeń wiejskich, i wogóle prowineyonal- 
nych, naszej indywidualności. A 


Olimp dla nieszczęśliwych, 


Dla kogo? Dla nieszczęśliwych, nieule- 
czalnych, dla tych, którzy w Olimpie ni- 
gdy nie byli, nie będą, a nawet zasloniliby 


wykrzywione bólem twarze, gdyby im 
kto na ścianę przedśmiartnego grohn rai- 
cił odbicia widoku szozęścia. Pomysławosć 
filantropii wspaniale dopelnia zbyt uboga; 
dla naszych czasów wyobraźnię Danta. 
On by nie śmiał w swojom Nichio urz- 
dzać wesolych igrzysk na pociochę Pie 
kła, on by nie poważył się układać ży- 
wych obrnzów dla złagodzenia o jedną. 
sekundę wieknistej męczarni potępień- 
ców. My mamy większą odwagę. Pięk- 
no, rozkoszne, przez los wypieszezone 
panie odegrają wodug powiastki Nion- 
kiewicza saenę miłosnoga sądn nu Olim- 
pie z chwalehną intoncyjj, ażeby po pro- 
mieniach ich urody, blasku, sta | 
wy spłynęłu jałmnużna dia s 
powolne konanie. Można wątpić 
kiej ich wdzięczności zu tę Bzlnchetną 
fizrę? W każdym razio reżyserya wido- 
wiska o tom nie wątpiła, Ona społniła 
swój „obowiązek* z tem błogiem przoko- 
naniem, że stoczeni przez raki, złośliwa 
nowotwory i inne śmiertelne choroby wy- 
ciągną owrzodzone lub sparaliżowano ręca 
do swych opiekunów i podziękuj im pół 
maurtwemi ustami za olimpijslcq ZY 
Olimp dla nieoloczalnych, dla patrzących 
w swoje otwarte groby — czy moża 
coś właściwszego.. w naszym nienstajsy= 
cym karnawale? 


Wołania na pustyni. 


Towarzystwo bygieniczne wydaje po raz 
drugi brosznrkę „fapicle dla robotników," 
Słnsznie zaznacza, iż wśród Jieznych hra 
ków w dzisiejszych warunkach życia pra 
sowników fizycznych znajduje się jeden, 
którego usunięcie nie jst trudnom, gdyby 
znaleźli się ladzia dobrej woli. Tym hrn- 
kiem jest nicobseność kąpieli dla roba- 
tników. Lekarze łódzcy, przebywająa 
w ognisku naszego przomysłn, w więc ma- 
jąc przewyborną sposobność poznać sto- 
smnki tamtejsze i ocenia skutki brudu, 
pokrywającogo ciało tych, którzy sprze- 
dają swoją pracę, dali pobudkę do opruca- 
wania projektu kąpieli, u w dalszym oiygu 


przedat: ) przemysłowcom 
ogól Pr dzkim, Broszurka 
zawiera wlaénio opracowano projekty, 


a Towarzystwo higieniczne, wydając Jin 
gorąco poleca joj trosé nwadze i uczuciom 
obywatelskim tych wszystkich, którzy mo- 
ga przyczynić się do dzieła pierwazorzęd- 
nej doniosłości dla życia i zdrowia warat- 
wy tak Tieznej w kraju naszym. Dr. Wi- 
słocki wykuznje konicczność czystości, 
trzymania ciała w ochędostwiu, jako za- 
sadniczego warunku zdrowia. Mógłly 
przytoczyć fakt, iż nietylko brud, ale i po- 
złota są jednakowo szkodliwe: kiedy 
w pewnem mieście włoskiem w wiokach 
średnich wyzłocono młodzinna, mającego 
przestawiać jukąś istotę mityczną, zmarł on 
w ciągu paru godzin skutkiem zatamowa- 
nia trauspiracyi przez skórę. Robotnik 
fizyczny w ciągu zajęcia pokrywa się po- 
dobną warstowką pylu. Przy pracy pot 
wydziela się obficiej, zajęcie odbywa się 
w powiotrzn przepolnionem kurzem. Ką- 
piel w takich warunkach jest konieczno- 
ścią, a powinna być bezpłatną i częstą. Po 
d-rze Wisłockim zabrnł głoa p. K. Arku- 
szewskii przedstawił kosztorysy i pltny 
budynków kąpielowych. Koszty to dlu 
wielkich przemysłowców stanowią, bardzo 
drobny nłumek w ich obrotach rocznych. 
Ale pomimo wszystkiego nie możemy 
oprzeć się wrażoniu, że dobro chęci inicya- 
torów są, głosem wołającego na puatyni! 
Pobyt w Kodzi widocznie uie dał im joz- 
cze możności zaznajomienia się z naszymi 
Pappenhcimerumi, Rasa  robigroszów 
wszędzie jost jednakową, taką samą u nas, 
jak n antypodów. Głosy humanitarne nie- 
jednokrotnie dawały się słyszeć za grani- 
cą i przebrzmiały bez ocha, Niewątpliwie, 
brak kąpieli jost brakiem, który z łatwo- 
ścią dałby się usunąć, gdyby znaloźli się 
chętni, ale cała rzecz polega w tem, iż ta- 


<y ludzie zdarzeją się rzadko i nawet, gdy 
usluchają lmmanitarnej rady, dzieła ich 
vak zaciora się, jak kropla wody w morzu. 
Zapelnienie więc braku, tak latwego na 
pozór, jest w gruncie rzeczy bardzo tru- 
dnom, 


DOSPODARSTHL WSZECASWIATONE A NARODONE, 


(Dokończenio). 


Lwia część książki Dietzla jest poświę- 
cung roztrząsanin kwestyi „stałego zacie- 
śnienia handlu zewnętrznego.“ Przeczy 
on tu, aby słusznemi były obuwy co do 
przyszłości krajów przemysłowyob, oba- 
wy oparto na przewidywaniu, że prędzej 
czy później krajo rolnicze, krajo produ- 
kujące materymły snrowe, z kolei poezną 
przetwarzać te materyały surowe na fa- 
liryk staną się krajami przemysławy- 
mi, krajami eksportującymi wyroby prze- 
myaslu. Zaniknie więc stosunek, na któ- 
rym joat oparty podzial pracy, stosunek 
przy którym jedno kraje dostarczają ma- 


teryałów anrowych i żywności, iune wy- 


tworów przemysłn. Tu autor nasz walezy 
nu dwa fronty: z jednej strony przeciw 
konserwatyście Oldenhergowi, z drugiej 
przeciw Fryderykowi Engelsowi i pokre- 
wnym jomu w zapatrywanjach, Engels 
w r. 1845, w swom pomnikowem dzielo 
o „Położenin klasy robotniczej w An- 
gli” wskazywuł konkurencyę Ameryki 
i z rozwoju przemysłu umerykańskiego 
wnioskował, żo prędzej ozy później muai 
nustypić zmniojszenie oksportu angiel- 
skiego, a to znów grozi klęską setkom ty- 
sBięcy robotników, zajętych w przemyśle 
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ollin) przemysłowi 


Ek z powodu rozwoju przomy- 


styczna”: „W rzaczywiatości nastąpił roz- 
-wój hand wnętrzu jakiego naw. 
ie spodziawali się najwięksi 

w końen czwartego lat dziesiąt! 


wego Belgii. Dietzel z ming trynmfn- 
jaen odpowiada na to „icrukunia pesymi- 


kwituqł przemys! niemiooki, a jednocześnie 
belgijski i szwajcarski. Lecz ani angielski, 
imi frunouski eksport towarów nie zmniej - 
szył się. Angiolski nawet wzrósł z 50 mil, 
funtów storl. (1840) do 223 mil. (1880), 
francuski z 1,200 mil. franków (1846/47) 
«lo 3.468 mil. (1880). Pa r. 1880 nustala, 
jak przyznaje untor, „czasowa deprosya* 
w Ang. poaymisei znów ponowili swoje 
wywody, lenz przosilenie minęło, „prze- 
mysl uugielski nie był „pobity,“ ani przez 
Jvzemysl-amorykański, ani przez konty- 
nentalny, te tylko podzieliły się z prze- 
myslum ungiolskim w eksploatucyi roz- 
szerzonygo niezmiernie pola pracy izn- 
rabków.* 

Istotimo na pierwszy rzut oka cyfty po- 
twierdzują pogląd naszogo optymisty. 
Przemysł ungielski fuktycznie nia zmnioj- 
sayl się, kraje, których konkurencya 
miala zabić przemysł angielski, stały 
się bogatym rynkiom dla Anglii; wywozi 
ona więcej towarów do Niemiec, Belgii, 
Fruncyi, Stanów Zjednoczonych, Szwaj- 
i, niż do kolomj swoieh lub du krajów 
rozwiniętym przemyśle. To sumo ato- 
suje się do innych krajów przemysłowych: 
Dla Niemiec np., prócz Rosyi i Anstryi, 
krajów przeważnie rolniczych, najwa- 
żniejszym rynkiem zbytu towarów są An- 
glia, Fruncya, Stany Zjednoczono, Belgia 
1 Szwajcarya; wywóz do tych krajów sta- 
nowi w roku 1899 blizko połową ogólnogo 
wywozu — 14,34. Tlomuczy się to prze- 
dewszystkiem tem, że wraz z rozwojem 
przemysłu w danym kraju powstaje za- 


oskopy stuwiali 


potrzehowanie na maszyny, półfabrykaty, 
materyały pomoenieze, na które przedtem 
popytu być nie mogła, « po drogie — dal- 
azem zróżniezkowaniem przemysłu, które 
jest wynikiem postępów technicznych, 
a konsckwencyą znów togo jest dalszy 
międzynarodowy podział pracy. Ne pierw- 
Szy rzut oka cyfry statystyki handlowej 
wydają się bez sensu, gdy wykazują, 
że Anglia wywozi do Niemiee „alkałoidy 
i ich sole, siarezan amoniaku, sole anilino- 
we,“ a zarazem te same rnbryki figurują 
w wywozie z Niemiec do Anglii, lecz 
w istocie chodzi tu o zamianę produktów 
różnych jakości, z których jedne mogą być 
produkowane taniej w Anglii, inne — 
w Niemezoch. Tak samo też Angliu wywo- 
zi do Niemiec drut, blachę, maszyny, lecz 
zarazem sprowadza te towary z Niomiue. 
Nawet Francya, słynna z przemysłu jo- 
dwabniczego, sprowadza z Niemiec wcale 
pokaźne ilości tkanin półjedwabnycli (w r. 
1899 za 6,5 mil. franków), tkanin jodwa- 
bnych (1,5 mil. fr.) itd. Ozęstokroć jest to 
spowodowane jakościową różnicą towun- 
rów, niekiedy zaś towar przechodzi z kre- 
ju do kraju w rozmaitych fazach fabr yka- 
oyi. Jedwab np. z Chin bywa przewożony 
do Niemiec, tu przerobiony nu tkaniny su- 
rowe, wędruje do farbiarni syońskich i na- 
reszcio tkanina gotowa z Franeyi dostaje 
się z powrotem do Chin. 

Lecz jeżeli taki Engels nie przewidział 
dokładnie tych konsekwencyj, to za to 
znów Dietzl, już po dokonanym proocsia, 
pomija nader ważne jego cechy. Zahypno- 
tyzowany obrazem ogólnego postępu oko- 
nomioznego, nio dostrzega on, że wskutek 
występowania na widownię coraz to no- 
wych krujów przemysłowych, postęp ten 
odbywał się drogą ciągłych przewrotów. 
Tak np. przemysł przędzalniczo-tkacki 
w Anglii nie był wprawdzie „zabity,“ 
locz pod wpływem pojawienia się coraz ta 
nowych  wspólzawodników przechodził 
straszno wstrząśnienia, w których ginęły 
miliony kapitału, a perygdyczne bozrola- 
cia przymusowe dawaly się srodze we zma- 
ki sotkom tysięcy robotników angielskich. 

Obucnie wstąpiliśmy w nową fazę o ty- 
le, że świat kapitalistyczny czyrń skutocz= 
ysiłki w kiorunku eksploatacyi ogro- 


ESA niowa wstępują na Ai rozwojn 
kapitalistycznego, Diotzl lekceważy sobie 
ton objaw. Czy słusznie? Jeżeli np. taku 
Japonia od r. 1893 podniosła swój eksport 
289 do 165 mil. jenów (jen = w przy- 
hliżoniu 1 rublowi), a przywóz z 88 do 217 
milionów; jożeli wartość wywozu np. przę- 
dzy bawołnianej wzrosła tu w tym okresie 
z 59,000 jenów ilo 20 milionów, papioru — 
x 338,000 do 930.000, towurów żelaznych— 
z 42,000 do 201,000, tkunin bawełnianych 
z 82,000 do 138,000, jest to w każdym ra- 
zie fakt, z którym liczyć się trzeba i z któ- 
rym przemysł wywozowy już liczy się po- 
ważnie. 

Zwpowne, stary Engels mylił się co do 
szybkości rozwoju Ameryki i dlatego w 
swych wnioskach przesadził, iecz podstu- 
wa jogo rozumowania pozostaja nionaru- 
szoną: Wskutok zwiększenia liczby wspól- 
zawodników konkurencya wśród nich przy- 
biern ostrzejszy charakter; wskutok roz- 
szerzania, obszaru, na którym działają sily 
kapitalizmu, przesilenia, nieodłączne od 
toj formy produksyi, nabierają rozmachu; 
stąd grozi katastrofa. 

W końcu kwestya wyżywienia. Olden- 
berg przesadza niczawodnie, gdyż nio mo- 
żna wątpić, że na długo jeszcze wzrost 
wszochświatowej prodakeyi rolniczej jest 
zapewniony. W ostatnich dwu dziesięcio- 
leciach pojawiły się nowe kraje eksplaa- 
tujące—Argentym, Egipt, Australia, abe- 
cmia dowóz zboża z Syberyi i Azyi Mniej- 
szej na rynki europejskie jest już tylko 
kwestyą dnia. Z drogiej wazakże strony 
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należy też liczyć sią z tem, że popyt bè- 
dzie wzrastał w najblizszaj przyszłości ni- 
der szybko. W krajach, które niedawna 
uchodziły za „Spichlerze Enropy,* zaczyni 
już brakować chleba z własnej roli dla M- 
tlności miejscowej, Austrya dziś potrzebuje 
już regularnie dowozu zboża, wkrótce caly 
Zachód Europy będzie importowal zboże, 
podczas gdy trzydzieści lat temu tylka 
Anglia lyla w takiem położeniu. Inne 
znów kraje dochodzę do wyczerpania swo: 
jej gleby. Tak np. w świeżo ogłoszonej 
pracy o badaniach, które czyniono w gu- 
herniach nad Wołgą, dotleniętych nieuro- 
dzajem, w r. 1898, dwaj uutorowie, dr. 
Lohmann i Parvas, dochodzą do wniosku, 
że w tej przynajmniej części obszaru ozar- 
noziemnego powodzenie gospodarki rolnej 
boz nawożenia staje się nulal mem żli- 
wem, 

Łatwo było zbić Dietzlowi wywody Ol- 
denberga, który domagał się powrotu do 
gospodarki „narodowej,*  zaspakujającej 
wszystkie potrzeby danego narodu pro- 
dukcyą na własnem terytoryum. Niema 
ani potrzeby, ani możności dokonywania 
takiego kroku wstecz. Lncz jeżeli Diatzel 
widzi tylko jasne strony w rozwoju kapi- 
talistycznym, krytyczny czytelnik czuje 
się zmuszonym czynić go krok sprostowu- 
nia. Przyszłość może być tylko oparta nu 
„gospodarce wszechświatowej,* ne jal 
najbardziej rozwiniętym międzynarudo* 
wym podziale pracy, locz konieuzu)43 swe 
ma zmusi ludzkość do kierowaniu się 
w produkoyi niotylko zasady najwiękazaj 
xonty kapitaliatycznoj, lecz i korzyścią Ga: 
lego społeczeństwa ludzkiego. 


Dr. J. B. Marchlewski, 


s 


np. niezrównany baducz „ja* własnago, 
Maino de Birav (patrz Pensées de M, de 
Biran, wydanio trzecie, 1877), nie moża 
sobio dać rady, pomimo nieustannych wy- 
siłków, z materyałem, z zasobami duszy 
własnej, nie możu ich zorgamzowad, u= 
traymaó w harmonii, nio jest w możnodei, 
w obrębie własnych stanów świadomości, 
znależć moc potrzebną, któraby mu po- 
zwoliła zawładnąć ruchomą falą zjawis« 
światu zawnętrznego, uderzają 

o jego duszę. Wówczas to, ton niegdyś a- 
ozeń sensualistów XVIII, zdający sabia 
znakomicio sprawę z wszelkich zwiąsk ów 
i zależności świata payehicznegu od świa- 
ta fizycznego, w poczuciu ciągłogo rozln- 
żmiania się własnej osobowości, odwołuj» 
się do potęgi mistycznej, czuje potrze!'ją 
„łaski wyższoj,* wyznaje, że siła, pomos 
wie możo przyjść od siebie sumego, uni a | 
żadnej rzeczy zewnętrznej. Miserero mai, 
Domine, quoniam infirmus sum — powia lt 
w końen M. de Biran (p. str. 387), Tu win: 
walka duszy z sobą samą kończy się jej 
abdykacyą, poddaniem się siłom niezn |- 
nym, utratą ufności we własną możność 
1 zdolność życiu: słowem uwatocznieniem, 
cofnięciem się na stanowisko duwnioj z 4j- 
mowauo, do jednego z piorwotugch 6it- 
dyów swojej ewolucyi. Tu znowu nasiępi- 
je rozbrat pomiędzy idealom a rzaczywi- 
stością, dusza nie może wytworzyć piorw- 
szego w sobie 2 własuych zasobów i wła- 
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energią, oddziola więe śwint absolutu 
ad siobie samej, od światu pozorów 
i zmiennej rzóczywistości. Podobny przy- 
kład wyczerpania się duszy w walce z s0- 
bą samą daje nam- inny niepospolity jej 
badacz. H. F. Amiel (p. jego Journal In- 
time). Strawiony pragnieniem doskonało- 
ści, zrażony nienstunn:. ruchliwością, nie- 
uohwytnosścią „ja“ własnego, zlewa je 
Amiel z „ja“ powszcelinera, z bytem abso- 
Iutnym, chroniąc się tam przed widmem 
własnej nicości. Robi to jednak w ten 
sposób, jak gdyby w tem nie lylo przy- 
musu, lecz dobrowolny wybór Wszystko 
jednak, co mówi Amiel o rozkoszach ob- 
owania „Aam nu sam z nieskończonością* 
atp., jest tylko bolesnym wyrazem tęskno- 
ty do utraconej ufności, do tego, eo jest 
w nim i po za nim. U innych, jak np. n A. 
Strindberga, to nwatecznionio dnszy, nie- 
wytrzymnującej walki z samą sabą, daolo- 
dm da ostatecznego krosu jej poniżenia, 
trwogi zabobonnej przeczuć, i przewidy- 
wim wprost dziewnnych, utrzymujących 
duszę w niepokojn i zależności niewolni- 
czej, od nie nieznaczących spraw i zjawisk 
świata zewnętrznogo. Słusznia więc pisarz 
szwedzki dał swoim wyznaniom tytuł 
„lnferno.* W takich i tym podobnych wy- 
padkach dusze ludzkie znajdują się w po- 
łożoniu trugicznem, mniej więcej jedna- 
kowem, nie zawsze jednak zachowywania 
się ich nasi tu charakter istotnego bola- 
torstwa. Tu walki duszy doprowadzają 
często do ostatecznego znużenia, tu wysil- 
ki duszy kończą się jej poddaniem, uwste- 
tznieniem i oczekiwaniem pomocy od po- 
tęg stojących po za nią. Nie możemy 
wszakże rodzujn bohaterstwa mierzyć wy- 
hącznie skalą powodzenia. Nie wszystko 
jost jiowem i bczowoenom w tych, czę- 
stolkroć aska i wiodących do ab- 
dykucyi szarpaniach się duszy, sądzimy 
bowiem, že z ciorpioń ludzkich zawszo mo- 
go narodzió się bohutor, że w aktach wy- 
rzoczeniu się, byloby nie tebórzliwego, 
tórych przewodniczy świudoniu siebie 
n ira, jest zawsze miojsco na jakiś 
| bohaterstwa. Alo wśród tych dusz 
martwych, czy też napol żywych, 
i pola walki, prawdziwie 

tj. dziulnjących przez samo siebie, 
hi oglądania się na łaskę i pomne oben, 
któro nje wyrzokały się tehórzliwie sn- 
Siebie, ani awiata wcielonega w ob- 
„własnych stanów świadomości. Były 
jakie, które wielki ciężar własny dźwigały 
silami własnemi, nie chciały żyć ami za- 
pomnieniem tugo, czom sq, ini wyrzecze- 
niem siç Tego, co je uciskało i unicostwia- 
do — gł.bokiej świadomości tego, czem są, 
czem jest ich stosunek do rucbliwej i złu- 
dnej rzeczywistości. Tu znajdujemy dn- 
sze, który dumnym wysiłkiem utrzymują 
iprzel. ztałeają wciąż w sobie całą nin- 
przebri:uy treść życia własnego, wszystkie 
jego cierpienia i rozkosze, nadzieje i roz- 
czarowania, klęski i powodzenia. W po- 
przednich kilku wypadkach mieliśmy tak- 
Że przykłady skutecznej walki duszy z rze- 
czywistością za pomocą ironii. Tak się 
bronią np. Fr, Ńchlegel, Er. Renan i im 
podobni. [ch „ja“ tak układa swój stosu- 
nek do „nie-ja,* do tego, co ogranicza 
i obezwładnia, ża za pomocq irani: niszczy 
każdoruzowy związek swój z niem. Każde 
wytworzone przez duszę działanie ośmio- 
aza, każdą narzuconą z zawnątrz zależność 
unicestwia szyderstwam, i całą moe swoją 
opiera na wolności ciągłego dawania sie- 
bie i odbierania. Tutaj więcej jest ufności 
duszy do samej siebie, niż do świata zo- 
wnętrznego, tutaj dusza nio tyle dba o to, 
żeby na świat ten oddziaływać, ile o to, by 
się jego działaniom zbytnio nie paddać. 
Ale są dusze takie, którym podobny sto- 
sunek, oparty na ironicznem traktowanin 
rzeczywistości, nie wystarcza, które nio 
po to siebie dają światu, żehy natychmiast 
siebie odobrać, co pragną nań działać i nie 
obawiają się jego oddziaływań, takie, co 


się z nim zlewają i wspólistnieją, za spra- 
wą miłości, na podstawie tej prawdy, że 
niepodobna jest duszy wyprzeć się świata 
iodgruniczyć się od niego tam, gdzie ży- 
cie całe ad wieków przenika ją rzeczywi- 
stością i jej losy z nią sprzęgu. Oto taki 
Novalis np., który powiada, że cała zasada 
jego polega na ścisłom odczuwnnin życia, 
na wiarze i ufności do tego, ea jost w nim 
i dokola niego; oto Fr. Nietzsche -— ż0 wo- 
żmiemy inny typ duszy — który wyznaje, 
że cierpienie zrobiło z niego optymistę, ża 
obudziła w nim pragnieni: życia, słowem 
chęć posiadania i przeksztalcunia rzeczy- 
wistości; oto wreszcie wszelucy dawniojs 
i współcześni moraliści „wysiłku,“ którzy 
pragną polożyć kres odwiecznej walce 
idoału » rzeczywistością, eo usiłują spoić 
dwie te przecawstawności nieprzejednane, 
za pomocy nieustannego aktn twórczego, 
który będzie czemś więcej, niż układaniem 
ideału w próżni, zdała od rzeczywistości 
konkrotnoj, albo wicczystom rozkładuniem, 
nnieestwiunicm tej ostatniej 

* * 
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Na tych i tym podobnych drogich wy- 
twarzają się tragiezno sytnacyo duszy, tu 
spotykają ją zawody, porażki i poniżenia, 
tn składa ona dowody swej dzielnuści 
i hartu. Wszystkio te jej wysiłki, walki 
i doświadczenia składają się na to, co ma- 
my prawo n: 
czną* — co jest njęciom 1 zobrazowaniem 
dziejów wownętrznych duszy, jaj trudów, 
podejmowanych w celu zdobycia i utrzy- 
mania własnej jodności i niezależności 
bec wszelakich potęg niszczących. Po- 
jąc goniałne, ułamkowe zarysy podo- 
lnej epopei z opok dawniejszych (np. 
„Hamlet* Szekspirowski itp.), twórczość 
naszego wicku najwięcoj w tym kiorunku 
daje prób, najwięcoj sytnacyj tragicznych 
duszy i jej rodzajów bohaterstwa, włączu 
w swój zakroa. Te naiłowania twórczości 
wieku naszego każdoma dobrzo s} znano, 
Każdy wie, to materyałów do epopei du- 
szy spoczywa w szeregach dziel, ciągu- 
cych się od poematów Byrona, Schelleyu 
itp. — do burdziej num współczesnych, 
jak np. wspaniały dramat duszy Violiors 
do l'Islo Adama „Axel* (niestety mało 
znany u nas) i wielo innych; „ad ntworuw 
takich, które nam obrazują dziejo Ro- 
négo, Obormanna itp. „dzieci wieku,” aż do 
współezosnych nam urcydzieł pawiedęi 
amilitycznoj. Co do tych ostatnich, tj. do 
wszelkiego rodzaju „dzieci wiekn,* nosa- 
biających jakąś sytuncyę albo epizod wal- 
ki duszy z sobą samą, to tu niejeden mo- 
że zrobić — i słusznie nioraz — zarzut, że 
ich „hohaterstwo" jest wątpliwej wartości 
i tragizmu szczytnego niezbyt wiele zu- 
wiora. Dajmy spokój szczytności! To 
wszystko zależy od chwili dziejowej, od 
tla cywilizacyjnego, od atmosfery ducho- 
wej, w której powne organizacye psychi- 
czne są powoływane do walk ducha, nie- 
mniej jak i od ich dobrych elięci i wla- 
snych wysiłków. Nie chodzi nam w tej 
chwili a to, czy sytnacyo, w jakich znaj- 
duja się dusze np. takich, jak René, Gram, 
Płoszowski itp., wywolują z ich strony ca- 
ły szereg działań i wysiłków, którym mo- 
żemy, bez zastrzeżeń, dać miano bohater- 
skich, czy wałka ich prowadzona jest 
świadomie i mężnie; ale chodzi o to, czy 
treść ich dusz jest tej natury, że może być 
powodem tragicznych sytuacyj, ża wyma- 
ga bohaterstwa. Im może się ono nie udu- 
wać, mogą je źle reprezóntować, ale oni 
nie wyczerpują wszelkich sposobów i środ- 
ków walki, nie uosabiają wszelkich od- 
porności dnszy: ktoś inny w podobnem po- 
łożeniu może lepiej i właściwiej się zacho- 
wywać, może więcej znamion istotnego 
bohaterstwa skupić w sobie. Ale czy wo- 
góla to wszystko, te groźne sytuacye du- 
Szy, jej wysiłki i szarpania się, o jakich 
była mowa poprzednio, czy to wszystko 
powinno być brane poważnie w rachubę 
wobec walk człowicka z rzeczowym ukła- 


zywać „epopeją psychologi- | 


dom świata zewnętrznego, wobac tych tra- 
gizmów i hohaterstw, jakiemi są przopa|- 
nione dzieje jednostki lulzkiej, walezącaj 
a elementarne, biologiezne prawo bytu 
i rozwoju? Ha, niewątpliwie, czasem wal- 
ka o kawalek chloba więcej może wyka- 
zać tragizmu i hohbatersówa, niż najtru- 
giezniejsze zapasy duszy sumej z sobą. 
Miejmy wszakże to na względzie, żo gdy 
do tych powszednich walk o warmnki ola- 
mentarn istnienia, któro s} prawie 
wszystkich udziulem, dodamy te, która 
płyn, sẹ szczególniejszogo składu dnszy 
Indzkiej, z jej rozrostu i podniesienia się 
stopuria samowiedzy, to nie ulaga kwestyj, 
że żywie takiej jednostki, która od jednych 
i od drugich nie jest wolną, znacznie się 
obciąży i utrudni, żo stopioń jego tragiez- 
ności może się znacznie podnieść, a tem 
samem i bohaterstwo jego może być więk- 
szom i innem. 


Wt. Jabłonowski. 
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Jasiótka. 


Czarna jaskółka leci w dal 
Nad głębie wodnych toni, 

Qzarna jaskółka leci w dal, 

A cień jej cichy pośród fal 
Wciąż goni ją i goni... 


M ża 


Jaskółka płynie w cichy szlak 

I widzi cień w głębinie, 
Jaskółka płynie w cichy szłak 
I myśli, że to bratni ptak 

Z nią razem w błękit plynie... 


Lecz gdy już minie głębie fal 

I w słońcu skrzydłem świeci, 
Lecz gdy już minie głębie fal, 
Widzi, że sama leci w dal, 

Że zn nią nikt nie leci, 


4 Olśnienia, 


Bywają dziwue, tajemne olśnienia, 
Jak letnich nocy modre błyskawice, 
Co się łagodnie i bezgłośnie pałą 
Ogromnie jasno lazurową falą. 


Bywają takie tajemne olśnienia 
Ciche, jak letnich nocy błyskawice, 


Gdy człowiek w ptaka. Bożego się zmienia 
I w nieskończoność zatapia źrenice 


Qlśniony temi blaskami wielkiemi, 
1 tak jak one daleki od ziemi.. 


Nagle się w ptaka Bożego zamienia 
I w nieskończoność zatapia źrenice... 


Leci na bezmiar wielkiego milezenis, 
Na niezgłębionych urojeń krynice, 


I w tej nicznanej a ojczystej stronie 
Przoz jedną chwilę nieskończoność chłonie.. 


Rywają takie błękitne olśnienia 
Ciche, jak letnich nocy błyskawice... 
Edma Miers. 


O prawdę. 
— 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Autor artykułu „Tryumf rutyny* w „Pamięt- 
niku“ w numerze 50-ym Prawdy twierd: 
pomimo rozporządzeń ministeryum oświaty i na 
woływania prany, nic się nie zmieniło w stosun- 
kuch szkolnych: 

„Po dnwnemu widzimy kilkonastolutnie dzieci 
abu plci, spędzające godziny nocy na kuciu na 
pamięć niedostatecznie wyjaśnionych lub zada- 
nych poprostu z lichego podręcznika, bez wy- 
Jaśbienia żudnego regul gramatycznych, twier- 
ES matematycznych, dat, nazwisk, faktów itp. 

0 dl mu liczba stopni niedostateozay jest 
żająca wielka,” a 
mam zamiaru wilawać się w bliższy roz- 
biór kwestyi, prawdziwości powyższego twier- 
dzenia, musze jednak zaznaczyć, że joželi nasze 
Bzkuły 5redme nie stoją na. wysokości awego 2a- 
GEL e ZNACHNA żę n 


atawianie stopni, że czas pobytu w szkole po- 
winien być korzystnie użyty, nie marnowany, 
że nakonice czas po za szkolny powinien być 
poświęcony spoczynkowi i ćwiczeniom fizycz- 
nym. Jeżeli jednak, pomimo tej oczywistej pra- 
wdy, nauczyciele po dawnemu zudają uczniom 
lekeye do domu, to przecież muszą mieć jakąś 
przyczynę ważną. Trudno bowiem przypuścić, 
aby większość nanczycieli była tak niesnmienua 
i leniwa, aby cały ciężar uczenia się lekcyj zwn- 
lié na młodociune harki wychowańcow. Nie 
sądzę też, aby jedyną przyczyną była rutyna. 
Mojem zdaniem przyczyna zadawania lekcyj do 
domu jest dwojnkiego rodzajn. Jedna z mch 
wypływa z przepełnienta klas, druga jest natu- 
ry pedngogicznej. Opracowywanie lekcyj w sa- 
mej klasie jest tylko możliwe przy meznacznej 
liczbie uczniów, mniej więcej jedunkowego roz- 
woju umysłowego. Gdyż przy tych tylko wa- 
runkach pedngog jest w stanie uwzględnić in- 
dywidualność wychowańców, która odgrywa 
niezmiernie ważną rolę w wykształceniu śre- 
dniem. Tylko przy głębszej znajomości duszy 
dziecka, pedagog może owocnie pracować. Tak 
np. każdy doświadczony nauczycieł matematy- 
ki, zbadawszy typ psychiczny ucznia, odrazu 
wie, jak daleko inaże z nim pójść w matema- 
tycznem wylcształceniu. Żądać od ucznia, nałe- 
żącego do typu słuchowego lub dotykowego, 
aby on w nance geometryi dorównał swoim ko- 
legom, należącym do typu wzrokowego, jest ta 
Popełnić gruby błąd pedagogiczny, który może 
pociągnąć za sobą skutki fatalne dla dalszego 
Tozyojn umysłowego wychowmien, 

Jeśli w klasie znajduje się 50—60 uczniów 
(u w niektórych gimnnzynch liczba uczniów 
W klosie dochodzi do 70), to nauczyciel nie jest 
W stanie poznać ich właściwości psychicznych, 
4 jeżeliby nawet jakimś cudem je poznał, to 


PRAWDA. 
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nie mógłby zastosowywać różnych metod wy- 
kładu, odpowiednio do indywidualności wszyst- 
kich uczniów klasy. 

Z drugiej znów strony, sposób pedagogiczny, 
polegający na opracowywaniu wszystkich lekeyi 
w klasie pod kierunkiem nauczyciela ma tę 
wielką wadę, że, niewłaściwie zastosowany, za- 
bija wszelką samodzielność wychowańców. Z te- 
go to powodu metoda ta tylka w rękach bardzo 
zdolnych i wytrawnych pedagogów przynosi 
rzeczywistą korzyść, 

Wobec przepełnienia naszych szkół średnich 
nie może być mowy o racyonalnem nauczaniu. 
Najlepsze programy, najdoskonalsze metody 
dydaktyczne, najgłębiej pomyślane rozporzą 
dzenia władzy wyższej, najsumienniejsze an- 
kiety odnośnie do stopni i innych porządków 
szkolnych do żadnego nie prowadzą rezultatu, 
jeżeli liczba nczniów przekracza pewną normę. 
Jeżeli szkoły średnie chcemy doprowadzić do 
właściwego stopnia udoskonalenia, to przede- 
kiem powinniśmy się starać a zakładanie 
dostatecznej liczby szkół i dbać 6 byt mate- 
ryalny, położenie społeczne nauczycieli 

Pomimo bezustaunych skarg na szkoły śre- 
dnie, liczba uczniów niepomiernie wzrasta, spo- 
łeczeństwo zaś nasze niczem się nie przyczynia 
do usunięcia braku miejsc w szkołach. Prawda, 
w ostatnich czasach, dzięki inicyatywie prywa- 
tnej, powstały w naszym krajn liczne szkoły 
handlowe, lecz szkoły te nic nie mają wspólne 
go że szkolami ogólnie lształcącomi. 

Fundusze na zakładanie szkól średnich po- 
winny się znaleźć, gdyż chodzi tu o najwyższa 
dobro naradu. Jeżeli znajdują się miliony na 
kanalizacyę, wodociągi, filharmonie, pałace, 
sztuki, to powinny się też znaleźć pieniądze na 
wykształcenie elementarne i średnie. Berlin wy- 
daje roczuie na wykształcenie początkowe 18 
milionów marek, Warszawa 300,000 rb.; Berlia 
posiada 240 wspabiałych domów szkolnych, 
Warszawa — ani jednego, 

Obcemy dotrzymać kroku najbardziej kultu= 
raltym naradom w pochodzie cywilizacyjnym, 
naśladujemy ich zwyczaje i obyczaje. nie zaś 
nie robimy, aby dorównać im w sprawie wy- 
kształcenia młodego pokolenia, 

Dr, K. Herts, 


A MARGINESIE. 
-e- 


— Z New Yorku nadeszła wiadomość o śniier- 
ci Oswalda Ottendorfera, Nazwisko i działał- 
ność tego człowieka ma dla nas wartość czysto 
egzotyczną. Nie znamy go, Nie słyszeliśmy ni- 
gdy o mim. Dobrze przynajmniej, że z okazyi 
śmierci wspomnieć o nim możemy, Był to za- 
słażony cemigraut austryacki, którego burze 
z przed Inty pięćdziesięciu zagnały na ziemię 
amerykańską. Ur. 1826, w Svitavach (Zwittan) 
na Morawach, studyował prawo w Wiedniu 
i Pradze. W New Yorku, dokąd przybył w r. 
1850, znalazł zajęcie w drukarni m 

dziennika niemieckiego w Stanach Zj: 
ny, w New Yorker Staatszeitung. Zdolność 
i wykształcenie wysunęły go prędko do pierw- 
szego szeregu współpracowników. Po śmierci 
właściciela ożenił się z wdową po nim, Anną 
Uhl, i odtąd zaczął odgrywać w życiu nowej 
swej ojczyzny rolę pierwszorzędną, Trzymał 
się zawsze zdala od życia politycznego, we 
wszystkich jednak pracach kulturalnych i filan- 
tropijnych brał udział pajczynniejszy. Własnym 
kosztem ufundował niejeden zakład dobroczyn- 
nych New-Yorku, wielbiony przez ludność ubo- 
gą, wywierał wpływ niemały. Były prezydent 
Clevelnnd mawiał o nim: spoglądam na Otten- 
dorfera, jak na ojca. Ale — i ua to chcieliby- 
śmy glównie uwagę tn zwrócić — i o dawnej 
awej ojczyźnie nie zapomniał. Przed laty kil- 
kunastu zbudował w Svitavach wspanialy szpi- 
tal i przytułek dla inwalidów pracy, a w r. 1892 
ma sposób amerykański urządzoną, najpięk- 
jszą i najlepszą na kontynencie europejskim 
bibliotekę ludową. Instyiucye te pochłonęły 
kilka milionów guldenów, posiadają swoje ka- 
pitały, są najzupełniej zabszpieczone. Przed 
kilku miesiącami ofiarował bibliotece ludowej 


kapitał żelazny 150,000 guldenów, ażeby byt 
jej uczynić na wieczne czasy niezależnym. 
O. zmarł z New Yorkn 15 grudnia, licząc 76 
lat bogatego i znakomicie, jak widzieliśmy, wy- 
pelnionego żywota, 
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Wiadomości apełeozne. Sekretarz londyńskiego 
Towarzystwa walki z handlarzami „żywym towa- 
rom“ (National Vigilłance Association) objeżdża En- 
ropę w celu organizowania „komitetów krajowych“ 
na własną rękę w każdym krajn, ścigających ban- 
dlarzy ciałem ulewleściem, Na czele komitetu nie- 
mieukiego atot cesarzowa niemiecka. W państwla 
rosyjskiem prozydentką została Księżna Irona Sasko 
Altenburaka, a wice-prezesem h, minister Sabnrow, 
teu sam, który roprezentował Ronyę na kongresie 
międzynarodowym w Londynie 1898 r. 

— Prawit, Wiest, donosi, że układ zarządu żan- 
darmakiego w Księstwie Finlandzkiem powiękazo- 
no o czterech pomocników naczelnika głównego 
zarządu, czterech wachmistrzów i 56 szeregowców, 
oraz o Jednego tłomacza. 


Szkoły. Mivisterynm ońwiaty zażądało od skarbu 
osobnego kredytu na nlepszenia w dziale uankowym 
1 gospodarczym w seminaryach nanczycielskich, 
Między innemi zamierzono wprowadzić we wszyst- 
kieh seminaryach lekeye kaligrafii i rysukiw. Na- 
stępnie wobec nicdawno wydanego prawe, zuzwa- 
lsjącego ministrowi na otwieranie w aemianrgach 
klas rolniczych, ażądano kredytu w samio 65,000. 
tubli, Wreszcie na podniesienie działu gospodar: 
czego postanowiono wyjednać kredyt w kwocia 
60,00 rubli. 

Koleje 1 komynikacye W Now. Wr, numieścito 
następujący rozkaz do urzędników kolot Syberyj- 
skioj: „Wobwc coraz umęńciej zdarzających się 
| wśród urzędników kolejowych wykroczeń, wyma- 
gających antowych kar, aprzodzu się, že ciż gmj- 
cy ë 26 iustrnkoyi dla zarządów kolci, mogą byś 
karanl aresztem da 7 dol, n piezależnie od tego, 
wy v kolejach żelaznych w cznsju 
la służby samowolnie, 
ruchów mobilizuwyjnych na do- 
nej kolei, będą pociagnni do: odpowiedzialności 
kryminalnej.” 

— Inżenierowie warszawscy skończyli już ntu= 
dya wstępnu do projektowanej budowy kolei waz- 
kotorowej z Klelę do Buska, 

Zmarli W noczątkach grodale zmarł w Berlinie 
w 32 roku życia Ludwik Jacohowaki. Lileratara 
młoda, „wojnjąca,” traci w uim jednego z najdziel- 
niejszych szermierzy, liryka niemieckla =- poetę, 
którego znamieniem było nadewszystko szezero 
1 głębokie uczucie. Podozaś dziesięciolotniej zale- 
dwie działalności litorackiej, Jacabowski dokonał 
całego szóregu pięknych prac, a są miedzy niemi 
1 czyny. Wydając z Conradem czasopismo Gesell- 
schafi, uałował podnieść estetyczny poziom tego pi- 
sma i wszystkich, którzy szezerze sztuce służyli, 
przygarniał przeciwko napaściom konwencyona- 
listów bronił. Sporządził ludowe wydanie pieśni 
miymieckieb, które ta wydawnictwo ohejmnje wy- 
hor najlepszych, starych pieśni ladowych obok u- 
tworów hrycznych młodych autorów. Wydawnictwo 
to doznało olbrzymiego powodzenia, rozeszła się 
w 140,00) egzemplarzy (zeszyt kosztuje 10 fen.) 
i w rzędzie znsług Jatohowskiego jest zasługą naj- 
większą, Mint szezególue umiłowanie dla pieśni lu- 
owej i staro-germańskiego mitu, Poezyę tego mita 
przedstawił w najgłębazem i najpiękniejszam swo- 
jem dziele. „Loki, Roman eines Gottes.” Z innych 
jego utworów wymienimy pierwszy zbiór pooma- 
tów lirycznych: „Ans bewegten Stunden” i drugą 
zeryę „Funken * Napisał też kilka nowel i kome- 
dyę „Diyab, der Narr.“ W tece zostawił nkańczany 
dramat i rozpoczęta historyę literatury niemieckiej. 
Jako człowiek posiadał wielkie zalety seren i cha- 
zakteru. Jako ohywatsl — miał idee. 
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GAZETA POLSKA 


Daje wszystkim swoim prenumeratorom w r. 1901 


jako bezpłatne premium 
pomnikowe działo, 


t. „Historya XIX stulecia" 


(bliżko-3,000 illustracyj.) 

Dzieło to pranumsratorzy „Gazety Polskiej” będą otrzymywali w formio 
zamytów altgnowych, stanowiących bezpłatna Todatki tygodniowe do „Ga- 
zaty Polskie; 

3 aM XIX stulecia“ z 3,000 Hustracyi wychodzić bydzie we wspA- 
ulałem wydnvin, na welinowym papierze w formie wielkiej Ś.kl, z pięknemi 
illastracyami, z tekstem opracowanym świetnem piórem Józefa Tokarzewi- 
cza (Hodiego), przy wapóludziale grona specyalistów. Obejmie ono wazystkie 
objawy życia npłynionego wieku: wojny i dyplomacye, wynalazki i ndosko. 
nnleniń techniczne, podbój innych części świntn przez Turopę, rozwój pojęć 
Mlozoficznych i historyę mank, literaturę, sztukę i mnzykę, przemysł i baode], 
obyczaje mody it.d. Wszystko, czemkolwiek Iubzkość interesowała się 
w olagu tego stulecia, wszystko, co osiągneła, odbije aię na kartach tego 
dzieła w swietnych opisach 1 doskonałych illustracyack, a na rzeczy polskie 
zwrócona będzie szczególna uwaga. 

Cena Gazety Polskiej wraz z „Histarya XIX stałocia, w bezpłatnych 
Dodatkach tygodniowych, W Warszawie: Rocznie rb, 9.60, półrocznie rb. 4.80, 
kwartalnie rb. 2.40, miesięcznie kop - przesyłką pocztową: Rocznie 
rb. 12, półroczniu rb. G, kwartaloie rb. 3 Á 

Kto nia prenumeruje Gazety Polskiej, może nabywac całose 
lub zeszyty „Historyi XIX stulecia” osobno; w takim razie opłata 
wynosi: 
Cene „History! XIX stulecia“ osgbno za cało dzieło rb. 20. 

osobng. w prenumeracie za zeszyt k. 25 
> z z „  mprzesylką pocztową zn zcszyt k. 35 
Opłacający za cała dzieła z góry nie ponoszą kosztów przesyłki. 
Adres wydawnictwa „Gazety Polskiej* i „Historyi XIX stulocie 

m 3,000 illnstracyj: 
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Warszawa, Warecka 14. 


Opuiciła prasę L Nowo otwarzony 
MONOGRAFIA HISTORYCZNA : 
a aa Zakład Froeblowski 
é Wojszyckiej 
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KS nig BEEN | POLSKA Do nabycia w Administracyi Prawdy 

panowania Stanisława Augusta. d, H, Tylor: 


eise escono. (egó | morahość rosin 


Dwa tomy z licznómi tlnateaeyami. 
tłom. J. K. Potocki. 


wincye wysy- 
aie OGŁ rom. 


Cena robli pięć. 

Do nahyeln we wszyatkich księgaroiach 
znaczniejszych w Kraja i zagranica. 
Skład główny w księgarni 
GEBETENERA i WOLFFA. 


Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20 k. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
Pracownicy morza NĘDZNICY Kościół Panny Maryi 


4 tomy 90 kop., w ozdo- 10 tomów 1,80 k., 4 tomy 75 k , w ozdob. 
bnej opr. 1,20 k., z prze- w ozd. opr. 2,50 kop, opr. 1,10 kop., 2 przesyłką 
syłką o 20 k. drożej. z przesył. 30 k. draż, 020 kop, drożej. 

y! Y 
Wypisujacy wazystkie tray dzieła razem wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nia ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 
wszolkie książki i nuty oraz pisma peryodyczne. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ 


w przekładzie St. Stempowskiego. 


Trzy części w dwóch tomach. Cenu 75 kop. Skład główny w Administra- 
oyi „Prawdy.“ — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


KURJER WARSZAWSKI 


wyohodsi codziennie, w dni powszednie wiedzorem, a w Niedzielę 
i Święta rano 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie 
BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkię najnowsze wiadomości z ostatnich 12-ta godzin 

Tym sposobem czyżeluicy otrzymują tygodniowo 7 póliorn do wil- 

arkuszowych i więcej numerów głównych i 6 półarknszowych dodat: 
ków porannych. 


„KURJER WARSZAWSKI“ 


liczy rok 80 iatnienia i jest w stosusku do bogatej i nrozmaiconej 
awej treńci 
pismem polskiem, 
WARUNKI OGŁOSZEŃ: 
Małe ogłoszenia zn jedon wy- 
raz po 3 kop. knżdy raz, oglosze- 
nie miuinum 30 kop. Zwyczajna 
ogłoszenia za Jeden wiersz peti- 
towy mb jego mielsce pierwszy 
raz 121/4 k., knżdy nast raz 
10 kop. Nekrologla: za 
k. Reklamy: zn jeden wiersz gar: 
montowy alho jego miejscu pier 
wszy raz 3U kop, każdy nnstęp- 
wy rAz 2 kop. Nadesłane: za Ju 
den wiersz gaemontowy rh. 1, 


m 


jisma 


WARUNKI PRENUMERATY: | 

(Wraz z dodatkiem porannym): j 
w Warszawie: rocznie rb. 9, pól- 
roeznie rb. 4 k. 50, kwartalnie 
rb. 4 k. 25, miesięcznie kop. 75. 
Za odnoszenie do doma dopłava 
się miosięcznie kov. 10. 

Z przesyłką pocztową: rocznie 
rb. 12. półrocznie rb. 6, kwartal 
nin rh. 3, miesłęcznie rb. 1 

Za granicą: rocznie rb. 18, pół- 
rocznie rh. 9, kwartalnie rb. 4 
kop. 50, miesięcznie rh. 1 kop. 50, 


Adres Redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 
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Wydawnictwa „Prawdy“ 
=" 


Ekonomia polityczna według naj- torya XIX w, od 
mi ul hndnczów nio- 


on — rh. 8, 


K, Lewnid. Hisi 
800—1888 — rb. 3. k. 30. 


r. 1 
t Wiat i 
M andaki, tomów awash A, 


mogą za pola 2 

A. Makrimow. Syherya I olężkia 

roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 

Część TI Winni t oskarżeni — 
rb. 1 k. w. 

Część IM: Przóstępcy polity- 

tznil państwowi —rh, 1 k, 20. 


Barni I A. Krzyżanowski 
'zanaicy myśll (w oprawiu) 
zb. 
H. Pospett. Literatura porównaw- 
oza — rb. 2, 
N. Birazband. Byron w nryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta przesyłki da każdogo rnhla zwykłej ceny należy 
dołaczyć kop. 15. 
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Aleksandra Świętochowskiego: 
— 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wols. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona. — Testament Alego, 

cię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antee, Na tnrgu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen; 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rh. l kop. 50. 

Do nabycia w Administraci Prawdy. 
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Reduktor i wydawca A. Świętochowski. 


~ Jeanoaano Ilensypow. Bapmana, 14 |ezańpa 1800 r. 
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Druk K. Kowalewskiego. Wars: 


